
«  DZIS 12 STRON b
R o k  I l i W TOREK, 2 6  W RZEŚNIA 1 0 3 3  p. Nr. 266

W O W T
K A T O W I C E

UL. M IELĘC K IEG O  8  
7E Ł E FO N  2 9 * 4 8 i o o r

R E P R C 2 E N T A C J E :
b ie l s k o , Koimo» >  .t. <A  s *  *4 e g a
G 0 3 .K 0  W IE C . f f o d j i r t . k a  « ,  L  S -4 ł  8 8
C I E S Z Y N ,  tili RN G ) « t » u  N e  * 0  _
R Y B N I K  MiVol»|a R«!a Nr. ł  0 B r .
tarnowskie oORYi. wsuwce & g

Zbrodnicza próba wygłodzenia miast

Zaiśda chłopskie w Nowym Targu
Kwatera główna" Witosa w szynkul i

W  sobotę  ubiegła, na  te ren ie  po- 
w ia tu  n o w o ta rsk ie g o  a re sz to w a n o  
kilku cz ło n k ó w  partj i p, W itosa ,  
k tó rz y ,  w  sposób  ko lidu jący  z ko­
d eksem  k a rn y m , p rz e p ro w a d z a l i  a-  
gi tacie i podburza li  ludność w iej­
sk a  do n iadow pżen ia  p ro d u k tó w  
ro lnych  do  miast.

Nie podobało  sie to  ag i ta to rom , 
n a d e s ła n y m  przez  W ito sa ,  a  uprze  
dnio w y in s t ru o w a n y m  przez  po­
s ła  Krzciuka. Popchnęli  w iec  dnia 
nas tępnego, w  niedziele, p rze d  s ta  
ro s tw o  w  N o w y m  T a rg u  tłum. zło 
ż o n y  z k ilkuset ch łopów , a b y  d o ­
m agać  się w y p u szc ze n ia  z a re sz tu  
z a t r z y m a n y c h  w  sobotę ag ita to­
rów .

S ta ro s ta  n o w o ta rsk i  p rzy ją ł  dele 
gacie w ieśn iak ó w  i o św ia d c z y ł  im, 
że  bez  po rozum ien ia  sie z p ro k u ra  
to rem  uczynić  tego  nie m oże i zą -  
żadał,  a b y  ze b ran i  p rzed  bud y n ­
k iem  s ta r o s tw a  rozeszli sie.

Pom im o, że  delegacja  obiecała, 
że t łum  rozejdzie  sie spokojnie, ze 
brani, podburzani p rzez  ag i ta to ró w  
w y w ro to w c ó w ,  zaczęli rzucać w  
budynek  kam ieniami, a n a w e t  p ró ­
b o w ać  w y w a ż y ć  d r z w i- W o b e c  
szan ia  tłumu, k tó r y  zaczą ł  sie roz­
chodzić.

W  ty m  sa m y m  czasie, w  innej 
części miasta , kilkudziesięciu ch ło ­
pów, do k tó ry ch  p rz y łą c z y ły  się 
jakieś podejrzane  indyw idua , za ­
a ta k o w a ło  kam ieniam i patro l po ­
licyjny. ran iae  c iężko p o s te ru n k o ­
w ych .  W  obron ie  w łasne j  policjan­
ci oddali kilka s t rza łó w ,  czego  re ­
zu l ta tem  by ło  postrze len ie  4-eh n a­
pas tn ików . z k tó ry ch  jeden, w  d ro  
dze  do szpitala,  zm arł.

Z d e c y d o w a n a  p o s ta w a  policji do 
p ro w a d z i ła  szybko dp z l ikw idow a­
nia zajść, zw łaszcza ,  iż p ro w o k o w a  
nie ro z ru ch ó w  przez  a g i ta to ró w  ko 
faunis tycznych . k tó rz y  w y zy sk u ją  
na  w si w i to so w a  politykę judzenia 
—  nie zna lazło  posłuchu  w śró d  
ch łopów.

Na u w ag ę  zasługuje, że podczas 
zajść w  N ow ym  Targu . W i to s  przez  
c a ły  c z a s  p rz e b y w a ł  w  miejsco­
wej restauracji  i s tam tąd  w y d a w a ł

Kapofii
samolotu passż?rskleqo

PARYŻ, 25.9. — Tel. wl. — P odczas  
u roczystości lotniczych w Fourm ies 
ska.potowal podczas lądowania sam o­
lot pasażerski.

Ośmiu pasażerów  i p ilot odniosło  
ciężk ie rany.

Aparat jest rozbity.

polecenia, nie pokazu jąc  sie sam  
na mieście. . .W ódz" u rządził  wiec 
sobie w  knajpie „ k w a te r ę  g łów ną" ,  
w  k tó re j  w y g o d n ie  sie usadow ił ,  a 
p odb u rzo n y  p rzez  niego t łum  w y ­
d an y  zos ta ł  na łup w y w r o to w y c h  
ag i ta to rów .

W  W A R S Z A W IE  
W a r s z a w a  nie odczuła  zupełnie 

zapow iedz ianego  p rze z  p. W itosa  
strajku, k tóry ,  p rze z  n ie d o w o ż e ­
nie p ro duk tów  ro lnych  ze wsi, m a  
sp o w o d o w ać  w yg ło d ze n ie  miast.

T ak ,  jak każdego  dn ia  p ośw ią -  
tecznego, d o w ó z  dziś  by ł  n o rm a ln y  
i spokój n igdzie nie b y ł  zak łócony .

NA P R O W IN C JI  
Na p o d s ta w ie  w iadom ości,  jakie 

n ad e sz ły  z p rowincji  do  południa, 
nao g ó ł  dow óz p ro d u k tó w  ro lnych  
do m iast o d b y w a  się p ra w ie  nor­
malnie. Nie by ło  ró w n ież  za jść po ­
w ażn ie jszych , aczko lw iek  p r z y  ro ­
g a tk ach  m iast w łó cz ą  się ag i ta to ­
r z y  w y w ro to w i ,  k tó rz y  usiłowali 
p ro w o k o w a ć  aw a n tu ry .  

Najsilniejsza ag i tac ja  p r o w a d z o ­

n a  jest  w  woj. k rak o w sk ie m ,  a 
szczególnie j w  pow. lim anowskim , 
gdzie, pom im o to. d o w ó z  ze w si  
dzisiaj rano  p rz e k ro c z y ł  50 proc. 
dow ozu  norm alnego .

-------------------------------------j : *

Rewizie
w ksieaa;nts(h n eupeckicti

BYDGOSZCZ, 25.9. Policja bydgo­
ska na zarządzenie w ładz grodzkich  
przeprowadziła rew izję w kilku niem iec 
kich księgarniach w B yd g o szczy , konfi 
skując kilkanaście książek  i broszur o  
treści antypaństwowej.

M. in. policja skonfiskow ała sprow a­
dzoną do P olsk i bez debitu książkę  
H itlera „Mein Kampf“.

(------------------------------

Siedem balonów nad Polską
po wczorajszym starcie z Jabłonny

W czoraj o godz. 10 rano przy pięknej 
słoneczn ej pogodzie odbył się  w  Ja­
błonnie start balonów , b iorących u- 
dział w krajow ych zaw odach balonów  
w olnych o puhar przechodni im. pułk. 
W ańkow icza.

Z aw ody obecne mają m iejsce w  P ol­
sce  po raz sz ó s ty  i sa  ogniow ą próbą 
przed m iędzynarodow em i zawodam i ba 
lonow em  o puhar Gordon B ennetta, 
które w ob ec zw y cięstw a  kpt. Hynka 
i por. B urzyńsk iego w  A m eryce odbę­
dą się w  roku ..przyszłym  w W arsza­
w ie.

Start 7 balonów  rozpoczął się o go­
dzinie 10. P ierw szy  w y sta rto w a ł ba­
lon „Poznań" —  z załogą sk ładającą

się z por. Foltanikiem  t por. Blochem .
Za nim w odstępach 5-cio minuto­

w ych  startow ały  balony „W arszaw a", 
„Hel", „Gniezno", „Jabłonna". O stat­
ni w ystartow ał balon „Lwów" o godz. 
10 m. 40.

W arunki atm osferyczne są doskona­
le. Lekki wiatr sk ierow ał balony w kie 
runku Prus W schodnich. W ynik zaw o­
dów  przypuszczaln ie będzie w iadom y  
jutro rano. o ile warunki a tm osferycz­
ne ku w ieczorow i nie pogorszą s ;ę i 
wiatr nie zm ieni kerunku.

Puhar im. pułk. W ańkow icza zdobył 
ostatn io dw ukrotnie por. Pom aski, le­
cąc w  r. 1930 -na balonie „W arszawa"., 
a w  1931 na balonie „Kraków".

pułków ułańskich
w drodze do Krakowa

na święto ku czci króla Sobieskiego
6 październ ika  dla uczczenia w ie ­
kopom nych  z w y c ię s tw  Ja n a  S o­
bieskiego obchód  n a ro d o w y  w  K ra­
kowie, uśw ie tn iony  obecnośc ią  P. 
P re z y d e n ta  Rzplitej i M arsza łka  
P iłsudskiego, będzie podniosłą  m a ­
n ifestac ją  armji i sp o łe cz eń s tw a  na 
cześć  bohatersk iego  Króla i o ręż a  
polskiego.

P ro g ra m  uroczys tego  obchodu o- 
p r a c o w a n y  przez w ładze  w o jsko ­
we. obejmuje w  części ku lm inacyj­
nej w ielką rew ję  12-tu pu łków  k a ­
walerii n a  B łoniach K rakow skich .

W  pią tek  6-go paźdz ie rn ika  w e 
w c z esn y c h  godzinach rannych  p o ­
szczególne pułki kaw aler i i  p rze c ią ­
gną przez  ce n tru m  miasta , k ie rując 
się na  Błonia.

W  oznaczonej godzinie p rzed  re- 
w ją  M arsza łek  P iłsudski p rzy jm ie  
rap o r t  od  dow odzącego  ca łośc i ge­

n e r a ła  dyw iz j i  D resze ra ,  poezem  
odbędzie się defilada, w  k tórej w e ­
zm ą udział nas tępu jące  pułki k a ­
w aler i i :  1 pu łk  S z w o le ż e ró w  im. 
M a rsz a łk a  P iłsudskiego, odznaczo ­
n y  o rd e rem  V ir tu ti Militari z W a r ­
sz a w y ,  7 p. u łanów , o d zn aczony  
o rd e re m  Virtuti Militari, z Mińska 
M azow ieckiego . 15 pułk u łanów , 
od zn a cz o n y  o rd e re m  Virtuti Miii- 
tari, z P oznania ,  a dalej 3 p. u ła ­
nów, 8 p. u łanów  im. ks. Józefa 
P on ia tow sk iego  z K rakow a, pułki 
u łanów  17 i 20 im. króla Sobieskie­
go, 24 p. u łanów  oraz  pułki s trze l­
c ó w  konnych  1. 4, 5 i 10-ty.

Po skończonej defiladzie Pan  P re  
zy d e n t  R. P. i M arsza łek  Piłsudski 
odjadą na W a w e l  do K atedry .  0 -  
baj dosto jn icy  udadzą  się nas tęp ­
nie do g ro b ó w  kró lew skich  przed 
s a rko fag  k ró la  Jana Sobieskiego.

Amerykańska Liga Harodów
p©wstaj@ za  oceanem

LONDYN. 25.9. „L 'A ssoeia ted  | czele z M eksyk iem , m aja  w ys tąp ić  
P re s s "  donosi, że na p rzysz łe j  kon z pro jek tem  u tw o rze n ia  Ligi na ro -  
ferencj] pan a m e ry k a ń sk ie j ,  k tó ra  * d ó w  am ery k ań sk ich  w  orzec iw - 
odbedzie. sie w  M on te video, nie- I s ta w ien iu  do Ligi N arodów  w  Ge- 
k tó re  republiki a m e ry k a ń sk ie  aa  * newie- ‘

gdzie w  obecnośc i P an a  P re z y d e n ­
ta R. P., M a rsz a łek  P iłsudsk i w  o- 
toczeniu w yższ y ch *  w o jsk o w y c h  
z łoży  hołd  prochom  wielkiego Kró­
la.

W  ty m  m om encie zab rzm i 
dzw on  Z ygm un ta  i uderza  d z w o n y  
w e w szys tk ich  kościołach k ra k o w  
skich. a b a ter ie  ciężkich dział od­
dadzą 21 s t r z a łó w  arm atn ich .

P o d cza s  u roczystośc i  na W a w e ­
lu. us taw ione beda przed katedra1 
4 s z w a d ro n y  h ono row e pu'ków, 
jazdy, odznaczone  Virtuti Mii.tari, 
w  tern sz w a d ro n  pułku u łanów  itru 
Sobieskiego.

W  godzinach po łudn iow ych  w  
różnych  punktach m iasta  odbędą się 
k o n c e r ty  12 o rk ie s t r  ułańskich.

W iec zo rem  o godz. 22.50 P an  P r s  
zy d e n t  R. P . w y d a  rau t  na  Za mcii 
K rólew skim .

Pułk i k aw a le ry jsk ie ,  k tóre  we­
zm ą udział w  rew ji n a  Błon fu  
w y ru s z y ły  już z mieisc swoich d  
sto iów  i sa  obecnie  w  drodze fo 
K rakow a.

Pułki u ła n ó w  poszczegóh ch' 
garn izonów  cen tra lne j i zachód i iej 
Polski podażaja m a rsz em  kon­
nym  do K rakow a. N iektóre z uicS 
jak 15 i 17 p rzebęda  tam  i zp o w ro  
tern d rogę  około  800 km.
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Zastanówmy się  trochę*

Krwawy miecz nad Europa
Jeden z dzienników francu­

skich podaje bardzo ciekawe da­
ne statystyczne, odnoszące się 
do produkcji stali w Niemczech 
(w lipcu i sierpniu r. b. Wyraża 
się ona cyfrą 640992 ton za li­
piec i 706308 ton za sierpień. W 
porównaniu z danemi ubiegłego 
roku okazuje się, że produkcja 
stali surowej wzrosła o 72,2 
proc., a stali walcowanej o 87,5 
proc.

W dalszym ciągu opisuje bu­
dowane obecnie w Niemczech 
nowe, olbrzymie autostrady na 
granicy zachodniej, które mogą 
umożliwić w razie potrzeby 
szybkie transporty wojsk i mate­
riałów wojennych, oraz przypo­
mina, że obecnie 2 miliony mło­
dych Niemców wychowuje się 
iw duchu wojennym, którego na­
czelnym wyrazem jest zdanie z 
książki Hitlera: „W rozwiązaniu 
bwestyj spornych między Fran­
cją a Niemcami, ostatnie słowo 
wypowie szabla".

Ba, gdyby .to jeszcze — sza­
bla! Ale owe miijony ton w za- 
wrotnem tempie produkowanej 
stali wskazują, że prócz owej 
„szabli" szykują się setki i ty­
siące strasznych dział, wobec

Tajem nica
Białego Domu

Decyzje  o in f lac j i  z a p a d ły
WASZYNGTON 25.9. — Tel. wł. 

Powszechną sensację w kołach po­
litycznych Waszyngtonu wywołał 
fakt, że prezydent Roosevelt nie wy 
jechał, jak zawsze, na week-end.

Poruszenie powiększyła wiado- 
,m ość zupełnie niezwykła, jak na 
stosunki amerykańskie, ż e n a  nie­
dzielę prezydent zwołał ważną kon­
ferencję w Białym Domu.

W  konferencji tej uczestniczyli 
sekretarz skarbu Woodin, sekre­
tarz rolnictwa Wallace, dyrektor 
budżetu Douglas, gen. Johnson, gu­
bernator Federal Reserve Bank, 
Black.

Konferencja trw ała przez cały 
flzień do poźnego wieczora.

Uczestnicy konferencji są nie­
czuli na wszelkie indagacje dzien­
nikarzy, wiadomo jedynie, że kon­
ferencja dotyczyła problemu infla­
cji i że w tym względzie powzięto 
bardzo ważne decyzje.

 : )* : (■---------

32 zbiegów
z wiezienia liteuisifir go
; W ILNO, 2S.9. P od  Oranami litew - 
skiem i podpalony został przez prze­
m ytników  budynek aresztu.

P odpalacze, korzystając z  popłochu, 
zbiegli.

Z pośród 60 aresztantów  l trzym a­
nych  w  areszcie  32 udało się  zbiec. Na  
g ran icy  polskiej zatrzym ano 11 zbie­
gów . 8-miu przedostało  s ię  na teren  
polski. T rzech aresztantów  p rzep łyn ę­
ło  przez rzekę M ereczaukę. P ozosta li 
Ukrywają się  w  lasach granicznych.

których owa „gruba Berta" z 
czasów wojny światowej, może 
być jeno niewinną zabawką, że 
ekwipunek techniczny i wojenny 
„rozbrojonych" Niemiec już dziś 
przewyższa siłę, z jaką rozpo­
częły wojnę f. i914-go

Setki i tysiące jawnych lub 
ukrytych organizacyj o charak­
terze wojskowym, „obozy pra­
cy",- w których miijony zapra­
wiają się do przyszłych rzezi, to 
jawna groźba dla pokoju świata, 
miecz, który krwawo połyskuje 
nad Europą.

I o tern powinny przedewszy-

stkiem wiedzieć wszelkie rady, 
ligi i komisje międzynarodowe i 
pokojowe.

To trzeba wyczytać przede- 
wszystkiem między wierszami 
wszystkich frazesów oficjalnych 
przedstawicieli Niemiec.

 ):*

Nazewnątrz są jeszcze dla Eu­
ropy gładkie i pokojowe słowa. 
Ale wewnątrz zbroją się coraz 
szybciej i mocniej w żelazo.

Miecz o wadze wielu milionów 
ton wznosi się nad pokojem 
Europy!

: ( -------------------------------

Dziwne zeznania świadków
w procesie o zamordowanie ś.p. HołówKi

SAM BO R, 25.9. —  Telefonem  od spe­
cja ln ego  w ysłannika. —  Na w czoraj­
szą niedzielę w szy scy  u czestn icy  pro­
cesu Sam borskiego rozjechali się . W ię

Van der Lubbe milczy
Zeznanie siostry jednego z Bułgarów

LIPSK. 25.9. — Tel. wł. Niemiec­
kie władze sadowe mają niemały 
kłopot z Van der Lubbem, który 
stosując pasywny opór, nie przyj­
mując pożywienia, odpowiadając 
na pytania: „możliwe", „nie wiem", 
„nie obchodzi minie to“, chce rze­
komo doprowadzić do przerwania 
procesu.
Zdaje sie, że groźba przymusowe­
go odżywiania poskutkowała, bo­
wiem w ciągu wczorajszej niedzieli 
van der Lubbe w brew dotychczaso 
wei taktyce, wyszedł na spacer po 
ogrodzie więziennym, zjadł też 
wszystkie nosiłki w ciągu dnia.

Rozmawiał on bardzo żywo ze 
swym adwokatem, zapowiadając, 
że na dzisiejszej rozprawie złoży 
obszerne oświadczenie.

Tymczasem, gdy go dzisiaj 
sprowadzono z wiezienia, okazało 
sie.^że nie jadł śniadania, wygląda 
taksarno jak poprzednio — wychu 
dzony i zupełnie blady, procesowi 
nie poświecą najmniejszej uwagi-

Zdaje sie. że nie spełni też wczo 
raiszei zapowiedzi o wygłoszeniu 
oświadczenia.

Na wstępie dzisiejszej rozprawy 
obrońca Dimitrowa oświadcza, że 
w Lipsiku bawi siostra Dimitrowa.

Mimo sprzeciwu prokuratora, sio

stra  oskarżonego Bułgara zeznaje, 
stwierdzając, iż brat należał do 
bułgarskiej partji komunistycznej i 
potwierdzając pytanie przewodni­
czącego, iż należał on do komitetu 
wykonawczego Kominternu.

Okazuje sie, że Bułgarzy nie 
maja szczęścia do przewodniczące 
go "Biingera, który, widząc uśmiech 
na ustach panny Dimitrow, skiero­
wany do brata, upomniał ja, że w 
sadzie śmiać sie nie wolno.

Dostało sie też samemu Di mit ro­
wowi za to. że zeznania siostry u- 
zuoełniał swołemi wtrąceniami.

Jak wiadomo, w  czasie sobot­
niej rozpraw y przewodniczący kil 
kakrotnie napominał Dimitrowa, 
niejednokrotnie uderzaiac pięścią 
w stół.

P. Dimitrow zeznaje, iż bawiła 
ostatnio w Paryżu, gdzie chciała 
skłonić słynnych adwokatów fran­
cuskich, aby podjęli sie obrony bra 
ta.

Potw ierdza ona zeznama brata, 
iż. bawiac w Berlinie, czynił stara­
nia o uzyskanie amnestii, chciał bo­
wiem wrócić do Bułgarii, a gdyby 
amnestia nie doszła do skutku, miał 
wyjechać do Moskwy, 
która chce zeznawać.

Pogrom sowieckich dygnitarzy
na kolei wschotlnio-cliifiskiej

LONDYN- 25.9. — Tel. wł. —
Sytuacja polityczna na Dalekim 
Wschodzie zaostrza sie z dnia na 
dzień.

Rząd sowiecki, zdobywszy wia­
domości. że Japonia zamierza pod­
jąć na terenie kolei wschodnio- 
chińskiej kroki, mające pozbawić 
Rosję sowiecka wpływu w zarzą­
dzie tej linii kolejowej, wystosowa 
ła do Tokio protest.

Jednocześnie prasa sowiecka w 
licznych artykułach przestrzegała 
Japonie przed jednostronnem re­
gulowaniem problemu kolei 
wschodnio-ehińskiei.

Mimo tych ostrzeżeń i protestów,

w dniu wczorajszym policja man- 
dżursko-japońska aresztow ała ro­
syjskich dyrektorów  kolei wschód 
nio - chińskiej. Aresztowany zo­
stał m. in. dyr. Kalina w Charbi- 
nię.

Żądanie konsulatu sowieckiego w 
Charbinie. który domagał sie w y­
puszczenia na wolność aresztow a­
nych dyrektorów, zostało załatw i o 
ne odmownie.

W  ciągu dnia dzisiejszego spo­
dziewane sa dalsze aresztowania 
dygnitarzy sowieckich na kolei 
wschodnio -  chińskiej.

Japończycy chcą uwięzić także 
generalnego dyrektora Rudego.

Entuzjazm Polonji chicagowskiej
dla Kpt. Hyntia i por. Burzyńskiego

NOWY JORK. 25.9. Polonia chi 
cagowska zawiązała ogólno naro­
dowy komitet przyjęcia lotników 
kpt. Hynka i por. Burzyńskiego z 
okazji wręczenia im puharu Gor­
don Bennetta.

Uroczystość wręczenia puharu 
por. Burzyńskiemu i kpt. Hynkowi 
odbędzie sie 1 października na wy 
staw ie światowej w  Chicago, w 
obecności przedstawicieli władz 
cywilnych i wojskowych.

k szość  pow racała do Sam bora noc­
nym  pociągiem  ze  L wow a.

Niemal przed sam ym  Sam borem  o- 
kna pociągu osobow ego rozśw ietliła łu­
na w ielk iego pożaru. P łon ęła  sterta  
zboża.

T eroryści O.U.N. c zę sto  w sw oim  cza­
sie podpalał’ sterty , należące do wła­
ścicieli wielkich obszarów  rolnych, P o ­
laków.

Od pew nego czasu  akcja ta ustała  i 
obecnie poraź p ierw szy  po now ych  żni 
wach zapłonęła sterta w łaśn ie w pobli­
żu Sam bora, gdzie odlbywa s ię  proces 
terorystów .

Znak to szczegó ln y . P ożar ży w o  ko­
m entow any jest w  gimachu sądu, gdzie  
znowu dziś od rana zeznaw ać mają 
U kraińcy na okoliczności, skąd w z ię ły  
się  rew olw ery  w  rękach bojow ców , 
rew olw ery z  których zastrzelon o  na­
stępnie ś.p. posła H olówkę.

Św iadkow ie ukraińscy naogót nie­
chętnie zeznają przed sądem . Starają  
się  n.ie ujaw niać żadnych faktów, operu­
ją jedynie, ogólnikami.

D ziś np. zeznaw ał św iadek Stefan Mi­
rosław  Ogrodu;,k, z zaw odu nauczy­
ciel.

B y ł on w ażnem  ogniwem  w  łańcu­
chu, przez który rewolwer przeszedł 
do rąk m orderców. On to na polecenie  
B aranow skiego p o ż y c zy ł dlań od Mi­
rosław a B erezińskiego rew olw er, na­
stępnie przechow yw ał go  w domu swej 
narzeczonej Anastazja H enryk, nauczy­
cielk i pod B orysław iem .

N auczycielka ta zeznaw ała także dzi­
siaj jako św iadek. Zeznała ona, że na­
rzeczony  jej, Ogrodnik, dał jej na  
przechow anie jakiś pakiecik, ale ona 
nie w iedziała, że  jest to  rewolwer.

Św iadek Ogrodnik zają ł sądow i aż 
dw ie godziny czasu . N ie umiał, c z y  
też mie chciał podać ani jednej daty , a -  
ni jednej okoliczności, ani jednego na­
zw iska.

P oczątkow o d o w o d ził,'że  nie w ie ko­
mu oddał przechow yw any rewolwer, 
T eodorow i M ojle c z y  Leonowi K ryśce. 
W reszcie  z  fotografii, dostarczonej 
przez sąd poznał K ryskę jako tego, 
którem u oddal rewolwer.

Jedynie c o  do B aranow skiego ze­
znał, że  był on na studiach w  P radze  
w raz z narzeczoną, że  był bojow ym  
nacjonalistą. Z akt śledztw a wiadom o, 
że w  Pradze B aranow ski staw ał przed  
Trybunałem  rew olucyjnym  O.U.N. o 
czem  d z iś  jeszcze zeznaw ać ma drugi 
pod sąd ny tego  trybunału praskiego, 
Stefam szyn.

Jutro zeznaw ać będą przed sądem po­
lity c y  ukraińscy p oseł Łuckij i M at- 
czak.

Rozbita kasa
w urzedzie gmmni*m

SIERADZ, 25.9. —  Tel. wł. —  W czo­

raj nieznani sp raw cy  dokonali w łam a­
nia do urzędu gm iny W ierzchy  w pow. 
sieradzkim . W łam yw acze rakiem roz­
pruli k a sę  ogniotrw ałą i  skradli z  niej 
ca łą  zaw artość w  sum ie 8.000 zł. (Rb.).
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K o b ie ta  p o lsk a
spełni swói obowiązek obywatelski

(G los Pani Zoili M oraczewskiej)
.. Pani Zofia Moraezewska, 

posłanka na Selm i przewodni 
czaea Zarządu Głównego Z W. 
Pracy Obywatelskiej Kobiet 
oświadczyła, co następuję:

— Jestem entuzjastyczna zwo­
lenniczka Pożyczki Narodowej. 
Dałam temu już wyraz bezpośred­
nia oo rozpisaniu Pożyczki w liś­
cie do Pana Marszałka Raczkiewi 
cza z akcesem do Komitetu Propa 
gandy. Niezawodnie, czasy obecne 
sa cieżkie. zwłaszcza dla sfer u- 
rzediiiczych i pracowniczych, 
wśród których orzedewszyst'kiem 
działa Komitet Pracy Obywatel­
skiej Kobiet. Gdyby jednakże zo­
stała konsekwentnie przeprowa­
dzona zasada, że każdy obywatel 
subskrybuje Pożyczkę w wysoko­
ści jednomiesięcznych dochodów. 
Pożyczka byłaby wtedy idealna, 
progresywna, powszechna danina 
(zresztą zwrotna) na rzecz Pań­
stwa. To też nacisk opinii publicz 
nei i kontroli społecznej powinien 
być tak silny, by wśród subskry­
bentów nie zbrakło nikogo i by ka 
żdy zdeklarował cońaimniej swój 
jednomiesięczny dochód, by rezul­
tat Pożyczki nie zostawił osadu, 
że do aoelu staia „tylko najofiarniej 
si. choć może mniej zasobni. Uchy 
lenie sie od subskrypcji winno być 
traktowane jako dyskwalifikacja 
ood względem honorowym i oby­
watelskim.

Zarzad Główny Związku Pracy 
Obywatelskiej Kobiet w specjalnej 
odezwie wezwał wszystkie podle­
głe sobie komórki organizacyjne i

Kieszonkowcy w banku
W  uh. soboto w  hallu Banku 

Związku Spółek Zarobkowych w
Katowicach przy ul. Piłsudskiego 
został okradziony z 37 doi. ara. 
znany kuipiac katowicki p. Woj­
ciech Nowakowtsiki (3 Maja 23).

Podejmując pieniądze przy o- 
kienlku kasowam zauważył p. No­
wakowski pewną kob'ete, która 
. otarła się“ o niego, poczem po­
deszła do dwóch mężczyzn, praw­
dopodobnie wspólników złodziejki.

Za szajką doliniarzy wszczęła po 
sz ulewania policja.

Właman e w Szepien cach
Późnym wieczorem dnia wczo­

rajszego włamał sie nieznany 
sprawca do mieszkania Jana Ra­
ta czaka w  Szopienicach (Piłsud­
skiego 3).

Przeszukawszy schowki rahuśdo 
stał się do szafy skąd zabrał ukry 
te w bieliiźnie pieniądze w sunTe 
350 zł. poczem przez nikogo nieza 
u ważony, nie zamykając drzwi, 
m’cszkanie opuścił.

Policja jest już podobno na tro­
pie sprawcy.

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

W to r e k , 26. 9. o  g. 20-ej „K ob iety  i 
in te resy " .

Ś rod a , 27. 9. o  g. 20-eij „F raalein  D ok­
tor".

C zw a rtek , 28. 9 . o Ł  20-ej „K ob iety  
i in teresy " .

C Y R K  S T A N IE W S K IC H :
C o d zien n ie  o  8.15 w ieczo rem  p rzeb o­

g a ty  p rogram  atraikcyj. 24 sz la g ie r y .  
20 k rok od y li. W ła sn y  ■dwuma.sztowy 
nam iot na ta rg o w isk u  w  K atow icach . 
W .  n ied z ie lę  diwa p rzed sta w ien ia .

zrzeszone w nich kobiety do roz­
winięcia iaknajenergicznieiszej pro 
pagandy na rzecz Pożyczki, do u- 
rabiania opinii i pociągnięcia wszy 
stkich do subskrypcji. Obowiązek 
swój w całej rozciągłości spełni­
my. '

Ksiądz, arcybiskup E tpp
deklaruje powyżej ustalonych norm

Ksiądz arcybiskup Edw ard 
Ropp nadesłał na ręce general­
nego kom isarza Pożyczki Naro­
dowej m inistra St. S tarzyńskie­
go oświadczenie, w  któfem, de­
klarując zgodnie z załączoną 
przez ks. kardynała Rakow skie­

go norm ą jednomiesięczną sw ą 
dotacje w  sześciu m iesęcznych  
ratach na Pożyczkę Narodową, 
zaznacza, że niezależnie od tego 
postanowił zakupić za pew ną 
sumę obligacyj Pożyczki Naro­
dowej.

W s p ó ł d z i a ł a n i e  z i e m ia ó s t w a
tu sprawie zaopatrzenia bezrobotnych ui ziemniaki

W  związku z tern, iż Fundusz 
P racy  wzorem  lat ubiegłych

przystępuje do akcji zimowej po 
mocy bezrobotnym  w  postaci

W łaściciel gorzelni
subskrybują Pożyczkę Narodową

W łaściciele gorzelni przem y­
słow ych i rektyfikacyj w  Polsce 
na specjalnem w  tym  celu zwo- 
łauem  zgromadzeniu członków 
Związku, uchwalili jednogłośnie

subskrybow ać Pożyczkę Naro­
dow ą w edług instrukcyj i norm, 
zaw artych  w ode z w :e Central­
nego Związku Przem ysłu  Pol­
skiego.

Komunalna Kasa Oszczędności w Kraków e
na Pożyczkę Narodową

w łasnych środków  300.000 zł. 
Pracow nicy tej instytucji zade­
klarowali na ten cel sumę 17.000 
zł. rów nającą się 100 proc. jedno
miesięcznej ich pensji.

P iękny przyk ład  ofiarności o- 
byw atelskiej dała Komunalna Ka 
sa Oszczędnościowa w  Krako­
wie, przeznaczając na zakup o- 
bligacyj Pożyczki Narodowej z

Bank Dyskontowy zakuauje Pożyczkę Narodową
za pół m iliona złofycb

tym kierunku przez Związek 
Banków w  Polsce.

Tak więc Bank D yskontow y

Szereg instytucyj finanso­
w ych zadeklarow ał bardzo po­
w ażne sumy na Pożyczkę Naro­
dową. Należy zaznaczyć, że 
wiele z tych  instytucyj subskry­
buje ponad norm y, ustalone w

subskrybow ał obligacyj Pożycz 
ki Narodowej za 500.000 za­
m iast przypadającej nań norm y 
około 330.000 złotych.

Giełda Zbcżowo-Towarowa w Bydgoszczy
na Pożyczkę Narodową

R ada Giełdy Zbożowo-Towa- 
rowej w  Bydgoszczy nadesłała 
na ręce generalnego kom isarza 
Pożyczki Narodowej min. St. 
Starzyńskiego pismo, w  którem  
oświadcza, że przeznaczy na za 
kup obligacyj Pożyczki Narodo­
wej sumę 3.000 zł., jako jednost

ka p raw na ze sw ych w łasnych 
funduszów, niezależnie od kw ot 
zadeklarow anych na Pożyczkę 
Narodową przez urzędników 
biura oraz członków G 'eldy, re 
prezentujących handel zbożowy, 
przem ysł, rolnictw o oraz spo­
żyw ców .

Przemyt ludzi do Niemiec
S en sa cy jn e  odkrycie policji siemianowickiej

Ubiegłej nocy zatrzymał patrol 
pokcyjny w Siemianowicach diwódh 
osobników niejakiego 
Wiktora Imiolę i Piotra Wolnego,

którzy po sprawdzeniu okazali się 
dezerterami, zbiegłymi w pierw­
szych dniach bież. mieś. z oddzia­
łu, stacjonowanego w czasie ma­
newrów pod Wadowicami.

W toku dochodzeń zatrzymam 
zeznali, że przybyli w mundurach 
na Śląsk do Siemianowic, gdzie na 
wiązali bliższy kontakt z Robertem 
Wilczkiem, Hugonem Nowakiem i 
Stanisławem Bielowskim, którzy 
podjęli się przeprowadzenia ich 
przez zieloną granicę do Niemiec.

W toku dalszych dochodzeń wy 
szło na jaw, że nie był to pierw­
szy -wypadek uprawiania przez 
nich przemytnictwa ludzi do Nie­
miec, bowiem przed niedawnym

czasem udało się iim za wynagro­
dzeniem przeprowadzić kilka osób 
przez granice.

Po kilkudniowym pobye’e w 
Niemczech obaj dezerterzy 
postanowili powrócić do Polski, 

co też uczynili; nie mieli jednak od 
wagi zameldować się w swym od­
dzielę w obawie przed grożącą im 
karą za dezercję.

■ Zatrzymanych przekazano pluto 
nowi żandarmerii w Katowicach, 
która wespół z policją prowadzi 
dochodzenie w tej bądź co bądź za 
gadkowej sprawie.

Pomysłowych przemytników lu­
dzi: Wilczka, Nowaka i Bielow- 
k :ego aresztowano. Po ukończeniu 
dochodzeń zostaną oni przekazani 
władzom prokuratorskim.

Za pomoc w dezercji grozi im su 
rowa kara.

rozdaw nictw a środków żywno­
ści i że jego środki na dany ceł 
są zbyt szczupłe w stosunku do 
potrzeb krańcow o zubożałych' 
rzesz bezrobotnych, Rada 
Naczelna Organizacyj Ziem.ań- 
skich wobec zw rócenia się do 
niej Funduszu P racy  z prośbą 
o współdziałanie w zakresie o- 
kazania pomocy bezrobotnym  
przez ziem iaństwo drogą zaofia­
row ania ziemniaków, jak ró-r 
wnież w  zakresie realizacji u:sz 
czania zaległości podatkowych 
w naturze m. in. ziemniakami, 
zwróciła się w  tej spraw ie z o- 
kólnikiem o współdziałanie do 
wszystkich Zw iązków Ziemian.

W spółdziałanie to dotyczyło­
by  przedew szystkiem  zapew nie­
nia oficjalnej reprezentacji Zwiąż 
ków Ziemian w lokalnych komi­
tetach Funduszu, celem ła tw :ej- 
szego przeprow adzenia akcji i 
stałego kontaktu wzajemnego.

Poparcie m aterjalnc dotyczy­
łoby uchwalenia przez woje­
wódzkie, względnie powiatow e 
organizacje Związków Ziemian 
zaofiarow an'a na rzecz bezrobo<t 
nych w granicach możliwości 
pewnych ilości ziemniaków, a: 
zarazem  poczynienia ułatwień! 
p rzy  zakupie ziemniaków przez 
Fundusz.

Należy zaznaczyć, że w la­
tach ubiegłych ziemiaństwo do­
browolnie opodatkow ało się ty­
tułem ofiary na bezrobotnych w; 
wysokości jednego kw intala z 
hektaru przestrzeni upraw y zie­
m niaków. Ofiary z tego tytułu 
dały w  r. 1931-32 — 240 tysię­
cy  kwintali a w  r. 1932-33 około 
110 tysięcy kwintali. W obec te­
go, że Fundusz P ra cy  rozporzą­
dza nikłeoii środkami finansowe 
mi. gdyż będzie mógł zakupić 
tylko około 700 tysięcy kwintali,- 
a zaopatrzenie bezrobotnych wy; 
m agać będzie ilość' znacznie 
w iększych, przeto pomimo bar­
dzo ciężkich w arunków  rolnic­
twa, Fundusz liczyć musi w  du­
żej m ierze na ofiarność w arstw  
rolniczych, oczywiście głównie 
w iększej w łasności z'emskiej.

W obec konieczności zakoń­
czenia akcji ziemniaczanej najpó 
źniej w pierw szych dniach 1 sto 
pada, spraw a pow yższa przed­
staw ia się, jako pilna, dlatego 
też Rada Naczelna /w  odezwie 
swej do Związków Zietman pod 
kreślą konieczność natychmiast® 
wego przystąpienia do tej akcji 
ze strony organizacyj prowincjo 
nalnycli
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Plan niemieckiej ofensywy
Przez Szwajcarię—na Francję południową

LONDYN. 24.9. Znany publi­
cysta  angielski Steed ogłas-za dziś 
na łam ach ,.Sunday Tim es" rew e­
lacyjny artyku ł o planach w ojen­
nych Niemiec, w któ rym  odsłania 
zamiary strategiczne Niemiec na 
wypadek wojny, twierdząc, że bra 
ma wypadowa armii niemieckiej 
nie byłaby tym razem Belgja, lecz 
Szwajcaria. Armia niemiecka, po 
gw ałci w szy  neutralność Szw aj­
carii, 7, łatw ością może sie dostać 
do Francji, pomijając zw artą  lim ę 
fortyfiikaćyj granicznych. która 
nie jest zabezpieczona jedynie od 
strony Szw ajcarii.

Celem inwazji armii niemieckiej 
byłby Lyon i arsenały francuskie­
go przemysłu wojennego Creuzot 
1 Saint Etienne.

Z ew entualnym  oporem Szw aj­
carii armia niemiecka sie nie liczy, 
termbardiziei. że szw ajcarskie w y ­
tw órn ie  amunicji znajdują sie w 
północnej części kraju, o killka 
kroków  od niemieckiej granicy i 
b y ły b y  natychm iast opanow ane

przez atak  niemiecki.
Plan najazdu na Francję poprzez 

Szw ajcarię może z punktu w idze­
nia niemieckiego mieć te korzyści 
polityczne, że umożliwi Wielkiej 
Brytan i zachowanie neutralności.

Steed dow odzi, że Lyon by łby  
bezipośredmiim celem  niemieckiego 
planu strategicznego i pow ołuje się 
p rzy  tern na wspomnienia swoje ze 
spotkania na pokładzie „Olimpie" 
w styczniu 1922 r„ w  pow rotnej 
drodze z konferencji w aszyngtoń­
skiej, z  brytyjskim  szefem sztabu, 
feldm arszałkiem  Lordem  C ava- 
nem.

Lord C avan spotkał w W aszyng 
tonie m. im. niemieckiego generała 
vom Belowa, dow ódcę sił niemiec­
ko - austriackich w czasie ataikm 
na C aporetto . Podczas konferen­
cji w łonie alianckich ekspertów  
wo skow ych znalazł się także i 
gen. Below. Rozm owa dotyczyła  
ofenzyw y niemiecko - austriackiej, 
korow anej p rzez Belowa. Niektó­

Zasłony dymne i mitraljezy
jako M  b>Rdytóar meksykańskich

rzy  z  w yższych  w ojskow ych za­
częli zgadyw ać, co było  celem tej 
ofenzyw y. N iektórzy wymieniali 
Mediolan, inni Genuę. BelOw o- 
św iadczył jednak, że sie mylą. b°  
celem tej ofenzyw y był LyOn.

Steed kończy  swój arty k u ł pod­
kreśleniem , że obaw y S z w a c a rji 
co do niem ieckiego planu s tra te ­
gicznego, uznającego Lyon za cel 
ostateczny, należy b rać  pow ażnie.

Bankructwo 
miasta Nowego Jorku

L O N D Y N , 24.9. D o n o sz ą ,  ż e  w ła d z e  
m un icyp a ln e  N o w e g o  Jorku s toją  przed  
b a n k r u c tw e m .  D la  u ra to w a n ia  N. Jor­
ku przed  katastro fą  f ina n so w ą ,  ko-niecz  
n y c h  jest  60 m i l io n ó w  do la ró w , ale sfe  
r y  f in a n s ó w  e niie c h c ą  u d z ie l ić  tej po­
ż y c z k i .

G roz i  n i e b e z p ie c z e ń s tw a ,  że  od 1 
p a źd z iern ik a  z a w ie s z o n e  z o s ta n ą  w y ­
p ła ty  p e n sy j  p r a c o w n ik o m  m iejsk im ,  
policjantom , s tr a ż a k o m ,  sa n ita r iu szo m ,  
n a u c z y c ie lo m  i t. d.

Groźna powódź
w  zachodniej J u g o s ł a w i i

BIAŁOGRÓD, 24.9. — Pow ódź 
w Słow enii przybiera  charak ter nie 
pokojący. T rzy  czw arte  obszarów  
prowincji D raw y znajduje sie pod 
woda. W iele m ostów  zostało ze­
rw anych. W  niektórych punktach 
woda w zniosła sie o 5 m tr. ponad 

 ):*

poziom norm alny. M iasto Celje jest 
częściow o zalane.

Donoszą rów nież o znaeznem  
w ezbraniu rzeki Saw y, w skutek 
czego wiele m iejscowości w C hor­
w acji jest zagrożonych przez po­
wódź.

Porozumienie włosko - francuskie
w s p r a w i e  rozbrojenia i b o n t o l i  zbrojeń n i e m i e c k i c h

C H IC A G O, 25.9. Sza jka  b a n d y tó w  
i o k o n a t a  n iezw y k le  c z e ln e g o  napadu  
na dwu in k a sen tó w  b a n k o w y c h  w  Chi­
c a g o .

U s ta l iw s z y  go d z in ę  pow rotu  inkasen  
itów, oczek iw a l i  na nich wpobliżu s to ­
ją c y c h  na u licy  s a m o c h o d ó w .  P o  ogra­
bieniu inkasentów , bandyci  w s k o c z y l i  
d o  je d n e g o  z p o ja z dó w , drugi z a ś  w y ­
puści!  t. zw. z a s ło n ę  d y m n ą ,  która za­
kryta  u c iek ających  rabusiów.

S a m o c h ó d  ich pędzi!  w sza lonem  
tem p ie  ulicami C hicago . Na jednej z

  : ) * ( :  V

Katastrofa na lotniska
Pilot c iężko  ranny
W czoraj o godz. 5 m. 30. na te­

ren ie  lotniska Polskich Lhnji Lot- 
trczpych  „Lot" w W arszaw ie w y ­
d a rzy ł sie w ypadek lotniczy.

Katastrofie uległ szybow iec, pi­
lo tow any przez ucznia, 27-łefcniego 
m echanika Eugeniusza W ojcie­
chowskiego (Zaw iszy 31). Szybo­
w iec runął na lotnisko z  w ysoko­
ści kilkunastu zaledw ie m etrów  
w skutek „ześlizgu na skrzydle".

Z pod szczątków  aparatu w ydo­
byto  ciężko rannego pilota W o c le  
chowskiego. k tóry  doznał pęknię­
cia podstaw y czaszki, ran głow y, 
oraz złam ania lewej nogi i p raw e­
go ramienia.

W ezw any lekarz Pogotow ia w  
stan ie  bardzo ciężkim przew iózł 
ofiarę tragicznego w ypadku do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

----------------- U V ------------------

nich u s i ło w a ł  go z a t r z y m a ć  s y g n a łe m  
p o s te r u n k o w y ,  lecz  z a s y p a n y  s tr z a ła ­
mi z karabinu m a s z y n o w e g o ,  padł  bez  
ż y c ia .

P o ś c ig  niej dal w y n ik ó w .

PARYŻ. 2.49. Jak  się w ydaje 
rokow ania prow adzone jednocze­
śnie w Rzym ie i w P aryżu , dopro 
w adziły  w  ostatnich dniach do po 
rozum ienia co do niektórych pun­
k tów . Porozum ienie to  stanie się 
zapewne podstawa jednolitego fron 
tu anglo - w iosko - francuskiego w  
Genewie.

Porozum ienie przew iduje prze- 
dewiszystkiem utrzym anie obecne­
go stanu w  dziedzinie w ojskow ej 
dla daw nych sojuszników. Francja

i W łochy  m aja sie zobow iązać do 
niepowiększamia sw ych sił zbroj­
nych i sw ych zbrojeń lądow ych 
przez okres 4-o letni, nazw any  o- 
kresem  próbnym .

W tym okresie działać tna mię­
dzynarodowa kontrola zbrojeń nie 
mieckich. Jeśli kontrola nie stw ier 
dzi pow ażniejszych uchybień nie­
mieckich, to państ wa b. so u szpi­
ków  rozpoczną pod koniec okresu 
próbnego stopniow a redakcję 
sw ych efktyw ów  i sw ych zbrojeń.

Defilada 20.000 strzelców
na uroczystym obchodzie 25-lecia we Lwowie

LW Ó W , 25.9. — U roczystości 
w czorajsze z okazji 25-lecia 
Związku Strzeleckiego zaczęły sie

o  godz- 10 połowa Msza św . na pla­
cu przy  ul. Pełczyńskiej. O grom ­
ny plac zapełń ły  doszczętnie 3

Sowiecki lot do stratosl ry
zapowiedziany na dziś rano

M O S K W A , 24.9. W z lo t  do stra fo sfe -  
ry ,  k tór y  zo s ta ł  o d r o c z o n y  naskutek  
n ie p r z y c h y ln y c h  w a r u n k ó w  a tm o s fe ­
r y c z n y c h ,  od b ęd zie  s ię  jutro o ś w ic ie .

W c zo ra j  popołudniu 400-tu ludzi z a ­
ję ty c h  b y ło  p r z y g o to w a n ia m i  do lotu. 
Na lotnisku panuje w ie lk ie  o ż y w ie n ie .

Uczestnicy tonu. pitocf Prokofiew  i Birm
baum  o raz  k nsiruktor G od u now , w y ­
p o c z y w a j ą  o b ecn ie  p rzed  lotem. P o m ­
p o w a n ie  gazu  r o zp o czn ie  s ię  o k o ło  go  
d ż in y  10-ej w ie c z o r e m .  P r z y g o t o w a ­
nia p o tr w ają  c a łą  noc.  W arunki  a tm o  
s f e r y c z n e  p r z e d s ta w ia ją  się k o rzy s tn ie .

rsKie u t a i
W  niedzie lę ,  na D y n a s a c h  odibył s ię  

kolarsk i  w y ś c i g  to r o w y  na 50 klin, o 
m is tr z o s tw o  Polski.

Z w y c ię ż y ł  W ło d a r c z y k  (W T C J w 
c z a s ie  1:20.34 sek., 2) P o p o r c z y k ,  3) 
Olecki,  4) M ichalak, 5) F ajge ,  6) 
Fronc zkow-ski.

Krwawe zajście w Gdyni
Szwed postrzeli! śmiertelnie P o la ła

GDYNIA. 24.9. •— W czoraj w ie­
czorem  w porcie gdyńskim  August 
Andersom w łaściciel szw edzkiego 
statku „Eros", w ystrza łem  z rewol 
weru ranił śm iertelnie Alfonsa Lip-

kiew icza. przedstaw iciela kopalni 
Saturn.

A nderson z rozporządzenia w ładz 
prokuratorskich  został za trzym a­
ny. Ś ledztw o w toku.

KrewKi awanturnik
W ybił przedwniKiem szybę wystawową

Uliicą D ługa w Św iętochłow icach 
była  w czorajszej nocy terenem  nie 
zw ykle zaciętej bójki m iędzy zna­
nymi z tego rodzaju w ystępów  mie 
szkańcamii Św iętochłow ic. W ilhel­
mem  Michalskim (Długa 5) i Teodio 
rem Kryskiem  (Bytom ska 32).

W  pew nej obwili silniejszy Mi­
chalski pchnął K ryska na szybę w y 
s taw ow a w składzie lodu Heleny;

Łagodow ej z  taka siła1, że  ten  w y­
bijając sw ym  d a łe m  okno w padł 
do sklepu, kalecząc sobie przy tem  
tw arz  i ręce odłam kam i szkła.

O fiarą bójki zaopiekow ał się le­
k arz  dir. Wojciieszyn, przekazując 
pokaleczonego po opatrzeniu do 
szpitala huty  Fałw y, zaś Michal­
skim zajęła  się policja.

dyw izje strzeleckie oraz oddziały 
arty lerii strzeleckiej, kaw alerii, ba­
talion zm otoryzow any Związku 
Strzeleckiego i dw a pułki S trzel- 
czyń.

Pb M szy św . na mównicę w szedł 
gen. Sosnkow ski, k tóry  — jako je­
den* z założycieli Związku S trze­
leckiego w ygłosił podniosłe prze­
mówienie. poćzem  przem aw iał ore 
zes zarzadu głów nego, m et, Pa- 
schalski.

Po przem ów ieniach, generalicja
i przedstaw iciele w ładz udali sie na 
odsłonięcie pam iątkow ych, tablic na 
domach, w których m ieszkał. M ar­
szałek P iłsudski i w k tórych  mie­
ściła sie kom enda przedw ojennego 
Związku Strzeleckiego i drużyn 
strzeleckich. Odsłonięcia 4 tablic 
dokonali gen. Sosnkow ski i gen. 
Norwid-N eugebauer.

O godz. 13 na pl. Halickim rozpo­
częła  sie imponująca defilada, w 
której wzięło udział ponad 20.000 
uczestników . Defilada w ykazała 
im ponujący rozrost Związku S trze ­
leckiego na kresach  południowo- 
wschodnich, gdzie Zw iązek S trze ­
lecki jest pionierem polskości i o- 

! bok armii, jest najlepsza, gw arancja 
obrony  granic państw a. Ulice, 
przez k tóre  przechodziła defilada, 
w ypełnione b y ły  doszczętnie pu­
blicznością.

Po defiladzie nastąp iło  złożenie 
w ieńców  pod pomnikiem Sobieshie 
go na W ałach Hetmańskich.

G godz. 21 odbył sie raut w salo­
nach recepcyjnych W ojew ództw a.
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P o rw an i p rzez  pasy  tran sm isyjn e
Dw e ofiary nieostrożności

Z Lublińca donoszą: Ubiegłego

Sezon wyśe gawyskończony
W Uib. niedzielę w ostatni dzień 

wyścigów z total zatorem na 
torze w Brynowie d:z ęki pięknej 
pogodzie — publ czność tłum ne 
przybyła. Gonitwy były ciekawe, 
gra ożywiona.

Pierwszą z przeszkodami 3.600 
mtr. wygrała G or a pod rtm. Nes­
torów ozem w 4.37, 2) Gezar, 3)
Zbir, 4) Emir II, 5) Gazimur, który 
wyłam ał mimo prowadzenia. Tot. 
z w. 12.50 zł. m. 8.50 i 20.50 zł., w 
drugiej płaskiej p r z y  7 koniach 
1.8000 mtr. po walce w ygrał Paro- 
man p. Jsilzczakowej pod chł. Bie- 
siadz:ńskim w 2,03, 2) Gereza, 3) 
Prncipessa, 4) faworyt Fordon, 5) 
Laocoon, 6) G roinide która prowa­
dziła wyścig, 7) Kocur. Tot. z w.
32.50 zł. m. 9, 9,50 i 9 zł., w trze­
ciej z plotami 2.800 mtr. faworyci 
Ebony i Dorotka zaw edli; w ygra­
ła Branka II rtm. Nestorowicza 
pod właścicielem w 3,25, 2) Dzie­
woja. 3) Delivrance, 4) Dorotka, 5) 
C:ośka, 6) Elt s, 7) Ebony. Tot. zw. 
25.50, m. 9.50, 7.50 i 10 50 zł., czwar 
tą loteryjną — sprzedażną w ygra­
ła wstrzymana Piosenka p. Ign. hr. 
Mielżyńsikiego pod j. Koniecznym,
2) Juljusz. Tot. zw. 7 zł., w piątej 
płaskiej 1.800 mtr. przy 7 koniach 
stajnia Raduria j Jemioła III za w e  
dli. wygrała Etoi-ls II p. St. hr. Korz 
bok - Lackiego pod j. Szymańskim 
2,02, 2) Raduna — Brilotta — łeb 
w  łeb, 4) Gigolo. 5) Jemioła I, 6) 
Roi Barde, 7) Wigor II. Tot. zw.
18.50 zł. m. 7, 7 i 7,50 zł., szóstą 
sprzedażną z przeszkodami 3.600 
mtr. wygrał prowadzać z miejsca 
do miejsca Zagończyk kpt. Mrow­
ca pod chł. Gryzą, 2). An,typka. Tot. 
zw. 7 zł., w siódmej płaskiej 2.100 
mtr. po rozciągniętym starcie w y­
grał faworyt Dyngus p. mir. Har- 
Iianda pod Kończalem II, 2) Bas'a 11,
3) Sara, 4) Herod Baba, 5) AkuLna, 
6)Harda, 7) Fatihma. Tot. zw. 11 zł. 
m. 5 50 — 5.50 i 5,50 zł.

W  ostatniej gonitwie dnia w se­
zonie w ygrał Foryś p. L. J. bar. 
Kronęnberga pod chł. B 'es'adz ń- 
iśkim, 2) Eh bien, 3) Drab II. Tot. 
zw. 8.50 zł. m. 5 — 5 zł

R A D J O
RAD.IO KATOWICE. W torek, dnia 

26 w rześnia 1933 r.
Oodz. 7.00: Sygnał czasu i „Kiedy

ramie w staja  zo rze" : 7.05: G im nasty­
ka; 7.20: M uzyka (p ty ty ); 7.52: Chwil 
ka gospodarstw a dom ow ego; 7.55: 
P rze rw a ; 11.57: Sygnał czasu i hejnał 
z K rakow a; 12.05: Muzyka (p ły ty);
12.33: Komunikat m eteorolog.; 12.35: 
M uzyka (p ły ty ): 13.00: P rzerw a;
14.55: M uzyka (p ły ty); 15.05: Komu­
nikat gospodarczy ; 15.10: Muzyka
(p ły ty ); 15.25: Komunikat gospodar­
czy z W arszaw y; 15.35: M uzyka (pły­
ty ) ; 16.00: Muzyka lekka z W arsza­
w y ; 17.00: Audycja dla dzieci; 17.15: 
K oncert solistów: 18.15: O dczyt p. t.: 
„Na zagranicznym  odcinku harcerskiej 
p racy" w ygł. dr. Michał G rażyński 
W pjew oda Ś ląski: 18.35: K oncert;
19.05: „W spółczesna poezja rum uń­
ska"; 19.20: Rozm aitości: 19.35: Ko­
m unikat sportow y; 19.40: ,,Na widno­
k ręgu"; 20.00: K oncert z W arszaw y ; 
21.10: Recital fortepianow y; 22.00:
M uzyka taneczna z W arszaw y; 22.25: 
W iadom ości sportow e: 22.35: W iado­
mości m eteorologiczne: 22.40 — 23.00: 
M uzyka taneczna z W arszaw y.

przedpołudniu w balii transmisyjnej 
młyna parowego w Lublińcu znale­
źli pracujący tam robotnicy zatrud 
uionego w hali 39-letiniiego Kaspera 
Szczygła w kałuży krwi z rozbitą 
azasizka i Fcznemii ranami. Szczy­
gieł już nie żył.

Przypuszczać należy, że Szczy­
gieł pochwycony zesłał przez ^as 
transmisyjny i rzucony z całą siłą

.stanówmy s:ę trochę..." w yczyta­
liśmy na łamach ,-Nowego Czasu" 
trafne ókreś en e  różnych

szujów i szubrawców, 
k tórzy pod maską „szanowanych" 
i „szanownych" odgrywają wybit­
ną rolę w życiu publican cm. Obok 
tego rodzaju „szanowanych", któ­
rzy w sprytny sposób

ograbiają swoje ofiary, 
są jeszcze inni „wielce szanowni", 
którzy wykorzystują swoje wyso­
kie w łrerarchji m'eiskiej stanowi­
ska, żeirujg na najbiedniejszych, się 
gając tam no ofiary'dra. swoich ero 
tycznych popędów. „Zaszczycone" 
zaś „łaśką" dygnitarza muszą mil­
czeć, bo inaczej-..

W  pewnem
powiatowem mieścłe 

województwa śląskiego żyje sobie 
taki „szanowany" dygnitarz, który 
zajmując naczelne stanowisko, jak­
kolwiek już

siódmy krzyżyk 
mą swych barkach dźwiga, mfe zna 
miary i opamiętania w swych za­
pędach miłosnych.

N emałe oburzenie wyw ołał w 
swoim czasie fakt, że ten „pierw­
szy obywatel" — m nąc zresztą 

stałą „faworytkę" 
w  o sobę  jednej emigrantki, spro­
wadził sob e wieczorem do lokalu 
urzędowego przygodną „zdobycz". 
By temu

kres położyć
zamierzano naw et wyłonić defega 
cję, któraby przedstawiła te skan­
daliczne f alk ty władzom nadzor­
czym. Przez wzgląd na w :ek i zai 
mowame stanów ’sko, a także na 
skutek interwencji wpływowej o- 
•soby, poniechano tej myślii.

_ Nie ostudziło to bynajmniej zapa 
łów miłosnych tego sędziwego don 
żuaima. Ostatni jednak jego w y­
czyn, wyczerpał cierpliwość li po­
błażanie obywiaiteli, wywołując jed 
poczesne w  szeregach bez robo t-

W  pew nem  mąłem m iasteczku 
belgijskiem rozegrała sie tragedia 
m ałżeńska.

M ałżonką była Belgijka M arja 
Ludw ika Gielis, m ałżonkiem  mu­
rzyn z Algieru, Bou M‘Sicd.

P ara  ta kłóciła sie okropnie. 
W reszcie postanowili się rozejść. 
Ale ostatnia rozm ow a była ogrom ­
nie burzliw a. Do tego stopnia, że 
m ałżonka w yciągnęła z w oreczka 
rew olw er i trzykrotnie strzeliła do 
sw ego A lgierczyka; nie trafiła, mi­
mo to zm ierzyła do  siebie i zraniła 
sie lekko.

S praw a znalazła sie przed sa ­
dem.

Dochodzenie ma miejscu przepro 
wadza komisj,a sadowo-lekarska.

Tego samego dnia został pochwy 
eony przez pas transmiiisy iny w 
(Mincu. 25-letnł Paweł Kulig w cza 
sie młócenia zboża.

Koło lokormobiilii poszarpało nie­
szczęśliwemu gosipodiarzioiwii całe 
podbrzusze tak, że w stanie bezna­
dziejnym został przewieziony do 
szpitala w Lublińcu.

mych
wielkie wzburzenie.

Pewnego dnia przybyła miano­
wicie do jego biura w godzinach 
urzędowych żona jednego z miej­
scowych bezrobotnych w sprawie 
zapomogi. Niewiasta ta  znajdowa­
ła sie

w błogosławionym stanie.
„Szanowny" tan dobrodziej, obrzu 
c:ł kobietę pożądliwym wzrokiem i 
począł ja „obmacywać" oświadcza 
jąc, że do niewiast w takim stanie 

czuje dziwną słabość, 
przyczem nakłaniał ją, by mu s !ę 
oddała na stojącej w biurze ka­
napie.

Nie spodziewając isię takiego 
przyjęcia brzem:anna

niewiasta zdębiała.
Poczęła się więc wycofywać a 
rozamoryzowąny ojciec miasta 
skapitulował wreszcie, domagając 
s’ę, by przyszła innym razem, kie 
dy w sąsiednich biurach 

nikogo nie będzie.
Zap o wiedz'a ł jej nawet, że pośle 
w  tym celu fikcyjne zawezwanie 
na termin.

Mąż tej niewiasty dowiedziaw- 
iszy s :ę o przebiegu przyjęcia w 
sprawie zapomogi, zwrócił się ze 
skargą do wyższej władzy. Skar­
ga tia jednak

niewiadomo gdzie utkwiła 
a „szanowny" dobrodzlei dalej gra 
suije.

Człowiek'jest tylko człowiekiem, 
a 'e  że „szanowny" i pierwszy oby 
watel miasta dopuszcza się w  lo­
kalu urzędowym i w czasie urzę­
dowania

czynów lubieżnych
na osobach uczciwych, wykorzy­
stując ich przykre położenie ma­
terialne. to już

skandal nad skandale!
Możeby władze przełożone izaję 

ły się odszukamem tei skargi?
Bezrobotni.

— Czemu pan chciał rozejść się 
z żoną? —  spy ta ł sędzia męża.

— Ona nigdy zadowolona, za­
w sze zazdrosna, zaw sze pysko­
wać... — odpowiedział sw ym  mu­
rzyńskim  językiem  Algierczyk.

Sędzia uśm iechnął sie i rzekł 
sentencjonalnie.

— W  tych trzech w yrażeniach 
streszcza sie dziewięć dziesiątych 
przyczyn naszych rozw odów : „Ni­
gdy zadowolona, zaw sze zazdro­
sna. zaw sze pyskow ać".

P an  sędzią nie wspom niał ty 'ko. 
że niekiedy te same przyczyny by­
w ają ze strony  meskiej.

Z ygzak iem

Odchodzi zasłużop 
człowiek

Z dniem 30 w rześnia w ygasa ko n ­
trakt syn d yko w i prawnemu Górnoślą­
skich Z jednoczonych Hut K rólew skiej 
i Laury S. A., p. dr. Brillowi, k tó ry  —  
jak to ju ż szeroko jest wiadomo  — nie 
zostanie odnowiony. Należałoby wiec 
pożegnać go i... rozpatrzeć zasługi. A  
jest ich przecież tak dużo...

Zresztą niech Jehowa bedzie z  nim  
i prostuje k rzyw e  jego dotąd ścieżki 
i czuw a nad tą 30-tysieczną odprawą, 
jaką z Król. i Laury o trzym uje i 500- 
zlotow ą em eryturą  m iesięcznie.

Fraszka, że tow arzystw o  to c zyn n ym  
urzędnikom  nie płaci w terminie pen- 
s y j  z  powodu trudności finansow ych, a 
ju ż  podatków  wcale; grunt, że  pamięta
0 ludziach ze  w szech m iar zasłużo­
nych...

Tak, jak m y  nie potrafim y b yć  bez­
stronni w ocenie tych  zasług, tak te.ż 
zapom inali o nich czasem  n iek tó rzy  
właściw i członkow ie zarządu tego to ­
w arzystw a. mając cichą urazę, że za ­
sługi te  z  powodu nieogledności b y ły  
naw et przedm iotem  dochodzeń karno- 
śledczych, naruszając spokojny sen. 
pam iętającego jeszcze w ówczas z ca­
łym  realizm em  przyjem ności siedzenia  
w więziennej celi, gen. dyr. Bernhardta  
(którem u zresztą  niedawno w spom nie­
nia te sie o d św ie ży ły ) — / trzeba było  
zasługi te przypom inać.

A teraz, w dziesiątą rocznice...
A kta  sądowe pokrył zresztą  p y l za ­

pomnienia... i akta personalne z czasów  
służby  państwow ej także. P rzy  p rze­
glądaniu ich m ożnaby ty lko  nodrażtu '• 
błonę śluzow ą, a nawet najgłośniejsze  
kichanie nie obudzi... zam arłego echa.

Zdążyli zapom nieć inni, dlaczegóż me 
m ielibyśm y zapom nieć i m y?

Chociaż ci inni zapom nieli nie zupeł­
nie. 30.000 i 500 zło tych  co miesiąc...

Nie mogli chociażby z powodu, że t>■> 
słynnym  lokaucie w 24 roku. kiedy  
Król. i Laura w yw aliły  na bruk 8 ty s ię ­
cy  ludzi, nie zapłaciło tow arzystw o  a' i 
grosza odszkodowania, a Skarboferm e  
chociaż zw olnił ty lko  tego połowę, m u ­
siał po procesie zapłacić około 200 t y ­
sięcy zło tych  ty tu łem  odszkodowania.

Że zdołano przeprow adzić teze  »' 
sądzie przem ysłow ym , iż św igtów kl 
należy w liczyć w urlop i ir jednym  ty l ­
ko w ypadku zarobiło tow arzystw o  na 
robotnikach 300 ty s ięcy  z ło ty c h ;

że wykom binowano, by  u’ rachunkach  
dla dyrekcji kolei uiszczano opłatę  
stem plową ty lko  w w ysokości jednej 
czw artej i to  w yłącznie od kosztów  ro­
bocizny, tak, że z y s k  w arsztatów  w y ­
nosił rocznie z  tego ty tu łu  około 00 
ty s ięcy  z ło tych ;

że zaoszczędzono tow arzystw u około  
100 ty s ięcy  zło tych  na podatku p rze­
m ysłow ym ;

że... i tak dalej i dalej.
I za  to  w szys tko  o trzym yw ało  sie 

ty lko  „nedzne w ynagrodzenie, na które, 
gorzko  trzeba było  zasłużyć".

G orycz tych  zasług po dziś pozostała
1 nie m ożem y sie jej pozbyć.

P oczuli ją wkońcu i Niemcy...
... i w ylew ają gościa na pysk. ’
O dchodzi zasłużony człowiek...

|  ijgtoszenia 0  R I I B  H P |
PODAJE do wiadomości, że za żad­

ne długi zrobione przez mego małolet­
niego syna Karola, który opuścił dom 
rodzicielski, nie biorę żadnej odpowie­
dzialności. ni też nie bede płacił kosz­
tów jego utrzymania. Karol Madeja, 
sen., Łagiewniki Śl.__________________

POMOCNIK BIUROWY młodszy, 
obznajmiony z wszelkiem! pracami biu 
rowemi poszukuje posady od zaraz. 
Łaskawe oferty do N. Czasu pod ..Su- 
mienny".

UWAGA! Warsztat szewski Kró­
lewska Huta. uL Stawowa 3 a i Wol­
ności 57 wykonuje wszelkie reperacje 
oraz obuwie na miarę. Żelowanie sy- 
s f e m e tn -  AgojT Ceny kryzysow e

SPRZEDAM KAMIENICE z restau­
racją w Panewniku przy klasztorze. 
Zgłoszenia do Administracji N. Czasu 
pod- „Okazja A. S.“.

o posadzkę hali.
  ) :* ;(

Trybuna Czyte!gafKów

Lubieżny ojciec miasta
Niedawno tętnu w rubryce „Za-

 -------------------------------

Trzy powody niesnasek małżeńskich
,,Nigdy zadowolona  •  1 0
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Polski „Sybir” na Wileńszczyźnie
Dziwaczny pomysł zsyłKowy

Nie tak  to daw ne czasy  — kilka 
ła t tem a zaledw ie — kiedy istniał 
w  Polsce zw yczaj, że urzędników  
adm inistracji państw ow ej łub funk 
cjonarjuszów  policji w ojew ództw  
cen tralnych  i zachodnich, karano 
za  n iek tó re  przew inienia — p rze­
niesieniem  na k resy  wschodnie, 
przedew szystikiem  na W deńszozy- 
zmę. Działo się to  zupełnie oficjal­
nie, na m ocy orzeczeń sadów  dys­
cyplinarnych.

Dopiero w  latach o s ta tn ch  zro ­
zum iano ca ła  bezsensow ność tego 
rodzaju system u, k tó ry  pow odo­
w ał, że w  tych  w łaśnie dzielni­
cach Polski, gdizie funkcjonariu­
szem  państw ow ym , a w ięc n :eja- 
ko przedstaw icielem  polskości, wi 
mien być człow iek o nieskalanej 
przeszłości, władizę . sp raw ow ał 
ż y w o t  pod w zględem  m oralnym  
niepew nym  lub wręcz, naw et bez­
w artościow y. Że okoliczność ta 
n ie podnosiła w śród  ludności k re ­
sow ej au to ry te tu  Polski, tego do­
w odzić nie trzeba.

Zaniechano więc, na szczęście, 
tej m etody „w ysiedlania11 na Kre­
sy  w schodnie ludzi niepełnow arto- 
śc o w y c h  — j zdaw ało  się, że za­
niechano raz na zaw sze.

Aż oto teraz  znowu słychać  o pro 
iekcie. k tóry  nietyllko oznacza po­
w ró t do daw nej m etody trak tow a- 
ma K resów  w schodnich jako „w ys 
py  zesłańców '1, ale naw et zam-ie- 
nien 'a jej w  rodzaj kolonii karnej.

S tołeczna W arszaw a od dłuższe 
go czasu ma pow ażny k łopot z licz 
nyrpi obcokrajow cam i, zam ieszku­
jącym ' tu na zasad.z'e praw a a zyl u.

W rdiby isa dziś
VVczesne go d z in y  z ap o w ia d a ją  się  po  

m ysfn ie  i m ogą nam  p r z y r ó ś ć  jak ie ś  
w y d a rze n ia , n ieo czek iw an e  zm iany , 
n iesp o d z iew an e  k o rzy śc i lub n o w e  mo 
z łw o śc i w po łączen iu  z e k sp a n sją  p sy ­
ch iczną i fizyczną .

O k res  p ó ź n ie jszy ’, p rzed p o łu d n io w y — 
p rz y n ie s ie  sy tu a c je  n ap ię tą , ro zb u d ze­
n ie  nam iętności, zb y tn ią  ek sp an sje  li­
czne  ze  sk ło ra iościa  do k ran co w o śo i, 
ek scesó w , n iiedyskrecti -— a w szy s tk o  
to_ m oże d o p ro w ad z ić  do n iep o ro zu ­
m ień  i gnńewu.

O k res  poobiedni rów nież  n ieszcze ­
gólnie sie  z ap o w ia d a ; z w ła sz c z a  pod 
w zg lęd em  s to su n k ó w  z p rze ło żo n y m i 
i osobam i w y że j p o staw io u em i — m o­
że  nas narażać na im p e rty n en c ję , a  nie 
n a d a je  się do  z a ła tw ia n ia  sp ra w  w a ż ­
n ie jsz y ch , o d n o szący ch  sie  z w ła szc za  
do o k re su  m ięd zy  godz. 16-tą a 17-tą.

W ie cz ó r n iez b y t p o m yśln ie  się  z a ­
p o w iad a , bow iem  k ró tk o  p rzed  godz. 
ź2 -gą  m oże nam  p rz y n ie ść  z b y tn ią  im ­
p u lsy  w ność. pobud liw ość , d em o n s tra -  
c y łn o ść  lub chęć  p o s taw ien ia  na  ^ w o ­
jem . oo m oże d o p ro w a d z ić  dio p o ró ż ­
n ien ia  lub n ieporozum ień .

O bcokrajow cy ci s tanow ią środo­
wisko, któro daję  najpow ażniejszy 
odsetek aw anturników , szan taży ­
stó w  i w szelkiego rodzaju przestęp  
ców , m ącących życie stolicy.

I o to  — pod w pływ em  nacisku 
ze s tro n y  sto łecznych  w ładz m ej 
skich — w ładze bezpieczeństw a 
w p ad ły  na m yśl uw olnien 'a W a r­
szaw y  od tego uciążliwego dom en 
tu, w  sposób za :ste  n iezw ykły .

W szyscy  obcokrajow cy, dołow a 
ni w  karto tekach  policyjnych, będą 
w ysiedlani z W arszaw y  i sk iero­
w ani na „ tereny  o m niejszem  za-

ludn,:eniu“ — w  pierw szym  rzędzie 
na K resy w schodnie, ze szczegól- 
nem uzgodnieniem  ich części pół­
nocnej, czylii W iłeńszczyzoy. Czyli 
innemi s ło w y  — W ileńszczyzna, 
zdaniem  pew nych  czynników , n a ­
daje s 'ę  najlepiej do roli polskiej ko 
lonji karnej. W ileńszczyzna z a s tą ­
pić ma Polsce rosy jską  Syberię 
czy  francuską C ayenne!

P om ysł zaiste  dz iw aczny  i dla 
tej dzielnicy naszej w  w ysokim  
stopniu obelżyw y. Słusznie też  
przeciw ko jego real zacji p rasa  w i 
leńska w ystępuje jak najostrzej.

Stolica niew ątpliw ie m usi być 
uw olniona od niepożądanych ży ­
w iołów  przestępczych . Ale nie zna 
c z y  to, by  miano p raw o ludźmi 
tym i obdarzać  W ileńszozyznę. ni­
by  dzielnicę trzeciego rzędu. Z byt 
doniosłą jest rola, jaką ta w łaśnie 
W ileńszczyzna odegrać ma w obec 
ca łych  K resów  w schodnich — rola 
krzew iciela polskiej ku ltu ry  1 pol­
skiej państw ow ości. Niechże jej n;e 
niw eczą lekkom yślne posum:ęc ’a 
tych  czynników , k tó rych  zadan :e.m 
jest to znaczenie W ileńszczyzny 
potęgow ać, a nie um niejszać.

Będziemy trwali na swym posterunku
Uchwała akademików polskich na Litwie

O ż y c iu  P o la k ó w  w  L itw ie  K o- j ty lk o  o d e rw a n e  w iad o m o śc i, z 
w ieńsikiej w ie m y  n ao g ó ł m a ło . k tó ry c h  nie ła tw o  je s t u ło ż y ć  ca- 
O d  c z a s u  do c z a su  d o ch o d zą  n as  ! ło ść , o d d a ją c ą  rz e c z y w is to ś ć .

15 lat więzienia
za m ord na tle erotycznem

P rz e d  p a ro m a  ła ty  w y w o ła ła  p o ru ­
szen ie  z b ro d n ia  po p e łn io n a  na polu 
M o k o to w sk iem  na  oso b ie  W ła d y s ła w y  
ję c h o rk ó w n y , zn an e j w  p ó łśw ia tk u  
w a rsz aw sk im .

P o lic ja  z n a laz ła  na  po lach  M oko­
to w sk ich  t r z y  o so b y  n ie p rz y to m n e  i 
le ż ąc e  w e  krwi. Jed n a  z nich, Ję c h o r-  
k ó w n a  d aw ała  ju ż  s ła b e  oznak i ż y c ia  
i po  p rzew iez ien iu  do szp ita la  zm arła . 
C iało  je j fo rm aln ie  b y ło  p o sie k an e  no 
żem . D ru g ą  o fia rą  b y ła  jej k o leżanka , 
P a c zu sk a , k tó ra  ró w n ież  o trzy m a ła  
s z e re g  ran , jed n ak  lże jszy ch . W re sz c ie , 
pod p ło tem  zn alez io n o  n ie p rz y to m n e ­
go i p o ran io n eg o  W ła d y s ła w a  K o w al- ' 
sk iego.

K ow alsk i p rz y w ró c o n y  do p rz y to m  
nośc i n ie um iał w y ja śn ić  sk ąd  się  zna 
laz ł na polu M oko tow sk iem , p a m ię ta ł 
ty lk o , ż e  pil w  to w a rz y s tw ie  n ie z n a ­
nych  mu m ężczy zn , że  m iał p rz y  so ­
b ie  p ien iądze , k tó re  n as tęp n ie  zn ik n ę­
ły.

P a c z u sk a  zezn ała , że  ja c y ś  m ęż ­
czy źn i z ab ra li ją  do tak só w k i razem  
z Ję c h o rk ó w n ą . M iano jech ać  do. jak ie  
g oś dom u i tam  u rz ąd z ić  libac ję . U 
w ylo tu  ul. T o p o lo w ej tak só w k a  s ta n ę ­
ła, p an o w ie  o św iad czy li, że  da le j pó jd ą  
p ieszo , a g d y  sam o ch ó d  o d jech ał, rzu -

Killfaset metrów Kolefki
uttradlt pomysłowi złodziefe

zaś szy n y  zabrali_ W czorajszej nocy doikomiano w  
Karol Emanuel n iezw ykłej kiradizle . 
ży. Nieznani naraz,ie siprawcy prze 
■dostawszy się na teren cegielni k o - . 
pafoi W olfgang rozebrali na p rze­
strzen i kilkuset m etrów  tor kolejki

wąskotorow e.', 
z.e sobą.

Szkoda jest znaczna.
Policja nie natrafiła  dotąid na ślad 

sp raw ców  kradzieży .

Hitlerowcy agltujg wśród bezrobotnych
V.' ub. n :©dzielę nalep i ktoś na 

budynku szkoły  ku. kró>. Jadw igi 
w  S enranow icach  plakat ag -tacyj 
«y . w ykonany  farbą i atram entem , 
zaopatrzony  w  sw asty k ę  h hieno w

/

Na afiszu w ypisane było  w ezw ą 
nie do bezrobotnych, by się upomi 
nalii o sw oje p raw a  i, by nie dali so 
b e mydlić oczu obietnicam i.

Afisz usunęła policja w szczyna­
jąc poszu!kiwan:a za  agitatoram i.

ciii się  n a  o b ie  k o b ie ty .
P a c z u sk a  o trz y m a ła  u d e rze n ie  tę -  

pem  n a rzęd z iem  i n ie p am ię ta  co  da le j 
się  z  n ią  działo . P o n ie w a ż  obu k o b ie ­
tom  nic n ie  zg inęło , p rz e to  s ta ło  się  
ja sn e , iż m o rd  b y ł  p o p e łn io n y  p rz ez  
zb o czen io w có w .

F ak t, iż K ow alsk i leża ł w  tern sa ­
m em  m ie jscu  co i Je c h o rk ó w n a  b ró ź - 
dził ty lk o  w  ś led z tw ie . P a c z u sk a  nie 
p o zn aw a ła  w  nim  żad n eg o  z nap astn i 
ków . W y su n ię to  ko n cep c ję , że  z b ro d ­
n ia rz e  zw abili n a jp ie rw  na po la  M o­
k o to w sk ie  K ow alsk iego , b y  go o g ra ­
bić, a n a s tęp n ie  w  to  sam o  m ie jsce  
p rz y w ieź li d z iew czę ta , b y  je  p o m o r­
d o w ać  dla zad o w o len ia  p o tw o rn y c h  
in sty n k tó w .

P o lic ja  p ro w a d z ą c  e n e rg icz n e  docho 
d zen ie  tra fiła  do b ra c i L asock ich , k tó ­
rz y  m ieli już  sp ra w y  o s a d y s ty c z n e  
z n ęcan ie  s ię  nad  ko b ietam i lekk ich  
o b y cza jó w .

O dy  sk o n fro n to w an o  P a c z u s k ą  z 
C z es ła w e m  L asock im , p o szk o d o w an a  
zem d la ła , a n a s tęp n ie  z p łaczem  o - 
św ia d c z y la , że  p o zn a je  k a te g o ry c z n ie  
w  C z es ła w ie  L asock im  jed n eg o  z  n a ­
p astn ik ó w .

Na ro z p ra w ie  sąd o w e j P a c z u sk a  
z ło ż y ła  ch w ie jn e  zeznan ie , p rz e to  sąd  
o k rę g o w y  o sk a rżo n e g o  un iew innił.

S p ra w a  ta  zn a laz ła  się  w c z o ra j na 
w o k an d zie  w a rsz a w sk ie g o  sądu  a p e la ­
cy jn eg o . U rz ąd  p ro k u ra to rsk i d o w o ­
dził, że k o n fro n tac ja  je s t  n iezb ity m  
dow odem  w in y  L aso ck ieg o , n a s tęp n ie  
z a ś  c h w ie jn o ść  w  zezn an iach  je d y n e ­
go św ia d k a  P a c zu sk ie j u s ta lo n y m  
p rz e z  p rz ew ó d  są d o w y  fak tem  w p ły ­
w an ia  na n ią  p rz ez  k o leg ó w  L aso ck ie  
go.

S ą d  a p e la c y jn y  u chy lił w y ro k  u n ie  
w in n ia ją c y  I in stan c ji i sk a z a ł C zes ia  
w a  L aso ck ieg o , sz o fe ra  z  zaw o d u  na  
15 la t  w ięzien ia .

L aso ck i o d b y w a  o b ecn ie  s łu żb ę  w o j 
sk o w ą  i na sp raw ie  nie b y ł o b ecn y .

S ąd  w y d a ł n ak az  a re sz to w a n ia  sk a ­
zanego .

P a m ię ta m y , że  je sz c z e  p a rę  
la t  tem u , sz c z e g ó ln ie j w ś ró d  s ta r  
sz e g o  p oko len ia  P o la k ó w , p a n o ­
w a ł pęd  do o p u sz c z a n ia  L itw y  i 
p rz e n o sz e n ia  się  do P o lsk i. D u­
ż y  w p ły w  m ia ły  n a  to  p rz e ś la d o ­
w a n ia  i s z y k a n o w a n ia , a  c z ę śc io ­
w o  i re fo rm a  ro ln a , k tó ra  w y d z ie  
d z ic z y ła  z  z iem i i w ie lu  P o la ­
k ó w .

A le s to su n k i pod ty m  w z g lę ­
d em  z a c z ę ły  u leg ać  zm ian ie  i 
d z is ia j f ro n t po lsk i w  L itw ie  K o­
w ie ń sk ie j je s t  zu p e łn ie  inny . N aj­
le p sz y m  p rz y k ła d e m , ś w ia d c z ą ­
cy m  o te j zm ian ie  fro n tu , je s t 
s to su n e k  p o lsk ie j m ło d z ie ż y  a k a ­
dem ick ie j do k w e s tji  p rz y s z ło ­
śc i sp o łe c z e ń s tw a  p o lsk ieg o  ma 
L itw ie .

O tó ż  n a  o s ta tn im  z jeźd z ie  a k a ­
d em ik ó w  P o la k ó w  w  K o w nie , 
s tu d iu ją c y c h  z a ró w n o  w  L itw ie , 
ja k  i z a g ra n ic ą  s p ra w a  ta  w y s u ­
n ę ła  się n a  czo ło . T e n o re m  d y ­
sk u sji i p ra w ie  jed n o m y śln ą  opi- 
n ją  b y ła  k o n ie c z n o ść  p o z o s ta n ia  
te j m ło d z ie ż y  w  "Kraju (w  L itw ie ) 
i p o św ię c e n ia  się  p ra c y  w ś ró d  
sw o ic h  d la  u trz y m a n ia  z a  w sz e l­
k ą  cen ę  ż y w io łu  p o lsk ieg o  na  
L itw ie  p rz e z  k rz e w ie n ie  d u ch a  
p o lsk ieg o  i p rz e z  w sp ó łp ra c ę  ze 
s p o łe c z e ń s tw e m  litew sk iem .

J a k  z teg o  w id a ć , s ta n o w isk o  
m ło d z ieży , k tó ra  ju tro  b ęd z ie  s ta  
ła  n a  cze le  s p o łe c z e ń s tw a  po l­
sk ieg o  na L itw ie  je s t w y ra ź n e  i, 
d o d ać  n a le ż y , s łu sz n e .

S ta n o w isk o  m ło d z ie ż y  z n a jd u ­
je z re s z tą  p o p a rc ie  i w ś ró d  s t a r ­
sz e g o  p o k o len ia . W id ać  to  z a r ­
ty k u łó w , jak ie  u k azu ją  się o s ta t ­
nio w  „D niu  K o w ień sk im 11, k tó ry  
w  ty c h  dn iach , p isząc  o z jeźd z ie  
a k a d e m ik ó w , m ów i m . in.:

—  P o la c y  l i te w sc y , m e z w a ­
ż a ją c  na  w s z y s tk ie  p rz e sz k o d y , 
b ę d ą  trw a li  u p a rc ie  z a ró w n o  na  
w s i, ja k  i w  m ia s ta c h  na u m iło ­
w a n y c h  w a rs z ta ta c h  p ra c y .

A w ię c  i m łodz i i s ta rz y , c a łe  
sp o łe c z e ń s tw o  p o lsk ie  n a  L itw ie , 
z d e c y d o w a n e  je s t t rw a ć  up arc ie  
n a  m ie jscu .

N  A R O  t> O W A  

W ŁA S NE M I SIŁAMI
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Podatek ilusfracvinv

Adres hołdowniczy wręczony przez delegacje w Chełmie P. P rezy­
dentowi Rzeczyospoutc; podczas ś w :ęta 7 p. p. Leg.

Pomnik ku czci poległych żołnierzy 7 p. p ech. Leg. w Chełmie od­
słonięty w obecności P. Prezydenta RzpUtej.

Pan .premjer Jędrzejewicz podczas rozmów z prez. Rauschbogiem . 
Na zdjęcia od lewej: min. Zarzycki, min. Papee, prez. dr. Rauscih- 
nbg , prern. Jędrzejewicz i sen. spraw  wewn. Gdańska dr. G reiser.

Znany artysta  kinowy i rew io w y — Igo Sym przygląda się własnej 
podobizn: e, zrobionej przez artystkę -  rzeźbiąrkę CMigę NiewiśScą.

Pow :etrzne torpedowce z przyrza darni do wyrzucania torped w armji
angid sk'ej.

CZYTAJCIE KINO
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Dodatek soortowv
Sensacyjny 5-ciob6j pań we Lwowie

W alas few iczów n a  bife rek ord  św ia ta  i dw a rek ord y  P o lsk i
LWÓW, 24.9. — Tel. wł. — W

dniu dzisiejszym odbył się na boi­
sku lwowskiej Pogoni pięciobój pań 
o mistrzostwo Polski. Zgromadził 
on na starcie 11 zawodniczek z ca­
łego kraju, a to Walasiewiczównę. 
Janowska, Sikorzankę, Sergiejów- 
nę. Cejzikowa, W onarowska- Za- 
iińska, Eks'erównę. Olecką i Or­
łowska. Ze zgłoszonych n;e było 
Jasieńskiej, jak również Wajsów-

Prenn wygrał mistrzostwo Szkocji 
w tenisie- bijać w finale Gentiena. 
ny, która jednak przyjazdu wogó- 
le n'e zapowiedziała.

Zawody odbyły się przy bardzo 
ładnej pogodzie i silnym wietrze, 
który w pewnych wypadkach oka­
zał się korzystny, w innych zno­
wu utrudniał zawodniczkom zada­
nie Publiczności zebrało s:ę nie­
wiele ze względu na odbywające 
się w mieście wielkie uroczystości 
strzeleckie.

Boisko lwowskie okazało się dla 
pań naszych nader korzystne. Re­
kordy sypnęły s ;ę jak z rogu obfi­
tości, mimo. że nie było właściwie 
odpowiedniego podłoża i bodźców, 
jakie daje walka jednostkowa.

Przedewszystkiem w ;ec notuje­
my wielk;emi literami: Walasiewi- 
czówna osiąga w b'egu na 60 mtr. 
czas 73 , a więc lepszy od rekordu 
światowego i polskiego. Dla śc sło 
ści w ypala jednak zarejestrować 
również, że rmała ona za sobą 
wiatr; dalej: W alas:ewiczówna ska 
c,ze poza konkursem wda! 5.84, a 
więc lepiej od dotychcza­
sowego rekordu polskiego. Skok 
ten jej był potrzebny. gdyż 
wchodził on w ramy dawne­
go pięcioboju, którego rekord 
dzierżyła do d,ziś rana Kono­
packa, osiągnąwszy swego czasu 
4.066-97 p. Obecnie jest on w ręku 
wszechstronnej W alas:ewiczówny, 
która, licząc według dawnej normy 
a w :ęc zamiast skoku wwyż, skok 
wdał, uzyskała 4.541.96 p.. detroni- 
zujac Konopacka.

Pięciobój wczorajszy odbył 
się po raz pierwszy wedle no­
wego programu, a tern samem wy 
nik uzyskany przez zwycięzką Wa 
lasiewiczównę 4.193.74 jest zara­
zem rekordem kratowym. Ale rre 
na, tern koniec: rewelacją n ietyko  
może dla lwowian była zawockrcz 
ka tutejszego AZS‘u, Zaleska, któ­
ra zajęła w ogókiej punktacji trze­
cie miejsce za S;korzanką. z różni­
cą zaledwie około 30 p. Zaleska u- 
sfanowiła pozatem 4 nowe rekor­
dy okręgowe, a to: w b:egu na 60 
mtr. 7,8, na 200 m. 28 1. w dysku 
3123 i w pięcioboju 3.355.17 p. Je­
śli weźmie s ę  pod uwagę, że Za-

Pierwszorzęcna pracowni
sto la rsk a

I G N A C Y  M A J
S O S N O W IE C

ul. Kowalska, pl Kościelny
Wykonuje wszelkie prace w zakres
stolarstwa wchodzące po niebywale 

przystępnych cenach

leska jest jeszcze m atenałem  dość 
s u r o w y m , a ma przytem doskonałe 
warunki fizyczne, liczyć się na'e- 
ży, że w najbliższym może czasie 
gw :azda Lwowa zaświeci nieco ja- 
śmejszym blask'em na horyzoncie 
lekkiei atletyki.

Walasiewiczówna zajęła pierw­
sze m ejśce w biegu na 60 m, czas 
7.3, w b:egu na 200 m. 26.5 drug:e 
miejsce w skoku w wyż 141, dru­
gie nrejsce w oszczepie 30.47 i 
czw arte w dysku 30.56. W ciągu 
zawodów odpadła Sęrgfejowa z Lu 
blina, która w rzuc!e oszczepem 
nie osiągnęła ani jednego regular­
nego wyniku.

przód — WKS 1:0. Spotkanie rewan 
żowe między Naprzodem (Lipiny) a 
WKS Śmigły ściągnęło na boisko im. 
Marszalka Piłsudskiego całe sportowe 
Wilno, które z wielkierm zainteresowa 
niem śledziło każdy najmniejszy szcze 
gół gry.

W  pierwszej połowie meczu obie 
drużyny graja ostrożnie. Wilnianie 
nie wykorzystują  swoich możliwości 
w Iinji ataku, pracującej wolno, słabo, 
chaotycznie. P ierwsza i jedyna bram 
ka pada ze strzału Schelbliicka w 22 
minucie gry i-wnosi pewne ożywienie 
do walki. Wilnianie z ryw ają  się z 
wyraźna chęcią wyrównania.

Milczącą
N e m o w a  i

Do posterunku policyjnego w ma 
łem miasteczku południowej Francji 
zgłosił się jakiś zgarbiony czło­
wiek. w którego oczach malowała 
się rozpacz. Położył na stole re­
wolwer i powiedział:

— Tą bronią zabiłem przed chwi 
la megn syna.

Potem opowiedział cała historie. 
Straszna, tak straszna, że mogłaby 
służyć za temat jednoaktówki w 
teatrze okropności.

Syn tego człowieka bvł od uro­
dzenia głuchoniemy. Miał naturę 
gwałtowna i przepojony był gory­
czą z powodu swego kalectwa. 
Między nim a ojcem wybuchały 
niekiedy scysje. Ale jakże dalekie 
były od zwykłych kłótni, czy s d o  
rów rodzinnych. Przecież ten nie­
szczęśliwy chłopak nie mógł się 
wyładować, jak wszyscy inni w 
awanturze, krzyku, czy zjadliwej

W  godzinach wieczornych dntia 
wczorajszego, ul. Sobieskiego w 
Król. Hucie była terenem niesamo­
witego widowiska, które ściągnęło 
kilkuset gapiów. Na ulicy jakiś 
podgazowany mężczyzna, iak się 
później okazało Paw eł Sobczak 
(Szpitalna 16). mając urazę do Szy 
mona Kopia (Sobieskiego 5) uzbro­
ił się w kamienie, btóremii zbcwn-

Wynłki w puktacji ogólnej były 
następujące: 1) W a'asiew ;czówna 
(Grażyna. W arszawa) 4193,74, 2) 
Skorzanka (Stadjon, Kr. Huta) 
3385.21, 3) Zaleska (AZS, Lwów) 
3355,17. 4) Janowska (K. Pabjani- 
ce) 3283.89, 5) Orłowska (Stadjon, 
Kr. Huta) 2965,96, 6) Wojnarow­
ska (AZS W-wa) 2828.76.

Wyniki w poszczególnych kon­
kurencjach były następmace: skok 
wwyż: 1) Janowska 143,5. 2) Wa- 
las ewiczówna 141, 3) Skorzanka 
137. 4) Zaleska 132. 5) Wojnarow­
ska i Serg'eiowna po 129: oszczep:

sze przynosi szereg ładnych momen­
tów.

Gra stała na bardzo równym po­
ziomie z chwilowa przewaga wilnian 
w drugiej połowie.

Najlepszym na boisku był bramkarz 
Wilna Rogow, który skutecznie obro­
ni! swoją drużynę od wyższej po­
rażki. Obrońcy Naprzodu w prow a­
dzili w  podziw publiczność wileńską 
swoją precyzja  i technika. W  iinji a- 
taku obu drużyn wyróżniły się oba 
skrzydła Naprzodu i środkowy napast 
nik Nastula. W  Wilnie najlepszy był 
Drag.

WILNO. 24.9. — Tel. wł. — W  bie
gu kolarskim na ulicach Wilna na tra- 

i sie 20 kim. zwyciężył Jasiński (KPW 
I Ognisko) 37.40, 2) Andrukiewicz 37.41.

tragedja
jego ojciec

ironji. Musiał sie kłócić w zupeł- 
nem milczeniu. Ale właśnie w tern 
przymusowem milczeniu rosła jego 
nienawiść do ojca.

Ojciec widział nienawistne sooj 
rżenia kaleki. Poorostu sie go lękał. 
Ale lek ten zmienił sie w paniczny 
strach od pewnego zdarzenia.

Oto. bedac w sklepie znajomego 
kupca, skarżył mu sie na złe sto­
sunki z synem niemowa.

— Niech pan sie strzeże. — po­
wiedział mu kupiec. — bo syn pa­
na kupił w moim sklepie niedawno 
duży sprężynowy nóż- Źle mu przy 
tern z oczu patrzyło.

Ojciec sie przeraził. I gdy tego 
wieczora wybuchła kłótnia, a syn 
sięgnął za pazuchę, przerażony, że 
oto już rzuca sie na niego z nożem, 
strzelił. Zabił chłopca na miejscu. 
Nie dowiedział sie nigdy, czy syn 
chciał go naprawdę w owei chwili 
zabić.

bardo wał okna, wybijając kilkanaś 
cle szyb.

Rozsierdzony pijak nie pozwolił 
do siebie przystąpić, wobec czego 
musiano wezwać pomocy policji, 
która w  sile kilku posterunkowych 
Sobczaka obezwładniła. Dla w y­
trzeźwienia osadzono go w aresz­
cie policyjnym.

czówna 30.47, 3) Skorzanka 30.04. 
4) W ojnarowska 29,98, 5) Janow­
ska 24.58, 60 m.: 1) Walasiewi-
czówna 7,3. 2) Orłowska i Zaleska 
7,8. 3) Janowska i Sikorzanka 8': 
dysk: 1) C ejzkow a 31,78, 2) Zale­
ska 31.23. 3) Janowska 31.19. 4) W a 
lasiewiezówna 30.56. 5) Orłowska 
25.34; 200 m: 1) Walasfewiczówna 
26.5, 2) Zaleska 28,1. 3) Orłowska 
28,4. 4) Skorzanka 29.2, 5) Wojna­
rowska 30.8.

KusocińsKi
biega w Łucku

ŁUCK. 24.9. — Tel. wł. — W sobotę 
I niedzielę, z okazji otwarcia stadionu 
im. Marszałka Piłsudskiego odbyły się 
tu zawody sportowe z udziałem zawód 
ników z całej Polski.

Uroczystość otwarcia stadionu wy­
padła imponująco. Przecięcia wstęgi 
dokonał woj. Józewski.

Ważniejsze wyniki lekkoatletyczne: 
100 mtr — Burzyński (Krz) 11 sek., 400 
m. — Żyliński (W) 53,8 sek., 2) Miller 
(AZS W-wa) 54.4 s.. 1500 m. — Ku­
charski (B) 4:15.8 sek. 5 kim. — Hart-  
lik (St) 15:58, 8 sek. Sztafeta olimpij­
ska — Stadjon (Król Huta) 3:34,6 sek. 
Czwarte miejsce zajęła w tej konku­
rencji sztafeta Warszawianki, w  któ­
rej 400 m. pobiegł Kusociński.

W w yż — Pław czyk 180 ctm., 2) Gór 
niak (Czarni Lwów) 176 cm. Wdał — 
Górniak 684 cm. Tyczka — Kluk 
(CIWF) 360 cm. Dysk — Kozłowski 
(Białystok) 43.16 mtr. Kula — Kaniak 
(Sokół Macierz Lw). 13.05 mtr.

W  meczu piłki nożnej ligowa W a r ­
szawianka w składzie rezerwowym ule 
gła reprezentacji Łucka 0:7. Naza­
jutrz W arszawianka w  składzie ligo­
wym pokonała reprezentacje W ołynia 
3:2 (2:0).

Kolarski wyścig szybkości w ygrał  
Klaus (WTC) przed Einbrodtem (Łódź) 
i Łęczyńskim (WTC). W  biegu au­
stralijskim w ygrał Łączyński przed 
Klausem i Kalatą. W  biegu na 10 kim. 
zwyciężył Klaus — 17:28 sek. przed 
Einbrodtem i Zimmermannem (Union 
Łódź).

 ) : * < :  ,

U kilku wierszach
Lekkoatleci w ęgierscy  pokonali w 

meczu międzypaństwowym (Praga.) 
Czecbosłowaków 79,5 na 55,5 pk;. Wę­
grzy wystąpili równie osłabieni, jak  
przeciw Polsce.

M istrzostw a Europy w  lekkiej atle­
tyce odbędą się ostxtecznie Vv roku 
przyszłym (Medjolan). Taka uchwała 
zapadła na ostatnim kongresie Federa­
cji.

Rum uni pokonali W ęgrów  w meczu 
amatorskich repreżentacyj piłkarskich 
w nieoczekiwanie wysokim stosunku 
5:1.

Kolarze w arszaw scy  z mistrzem PoU 
ski Puszem i emigrantem Hadrysiem 
na czele, startować będą w nadchodzą­
cą niedzielę na Śląsku (Król. Hu;,a).

Spychała  zw yc ię ży ł Popław skiego  
6:2, 6:3, 1:6, 6:3, podczas turnieju teni­
sowego Lawn-Tenins Klubu.

Mir. Królikiewicz wyjechał na rok 
do Italj-i i spędzi rok czasu w kawale­
ryjskiej szkole w Pineroło (pod T u ry ­
nem).

M istrzostw o W a rsza w y  w  siatków­
ce (single) zdobył 'W irszylto przed 
Wejchertem i Lutzem (wszyscy AZS). 
Do mistrzostw startowało 30 zawodni­
ków.

1) Cejziikowa 31,36, 2) Walasiewi-

3-ci mecz rozstrzygnie
N aprzód  czy  Śm igły?

WILNO. 24.9. — Tel. wł. — Na-

W  drugiej połowie gry tempo żyw

Oryginalna zemsta piiaKa
Powybifal szyby w oKnach wroga
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Ze śląskich boisk piłkarskich
E.F.C. —  A.K.S. 2:1 (1:0)

N iem cy  w ygra '.! m e cz  n 'e z a s lu -  
żen ie . P rz e z  c a ły  c z a s  g ry  P o la c y  
m ieli p rz e w a g ę  i  s tan o w ili d ru ż y ­
n ę  da lek o  lepsza. U N iem ców  na 
c z ó ł w y b ił się b ra m k a rz  A dler, 
b ro n ią c y  z  -tT ezw y k łem  sz cz ę  
ściem . W  o b ro n ie  d o ść  do b ry m  by ł 
K aźm ercza ik , — n a to m ia s t jego 
p a r tn e r  .Goetf-tz III g ra ł b ru taln ie , 
co  w y w o ły w a ło  liczne p ro te s ty , 
n a w e t w śró d  licznie zeb ran y ch  w i 
d z ó w  n’em ieck 'ch . ,

W  d ru ży n ie  ' p o ^ k tó j bram kairz 
Poszike z o s ta ł p o w aż n  e k o n tu z jo ­
w a n y  i muiS:a ł  opuścić  boisko. Z a­
s tę p o w a ł go w  druig:ei po ło w ie  Po 
lak. O b ro n a  K nas i S k rz y p iec  w al 
c z y ła  ot a rn ie  i defeirasywime dość 
d o b rze , n a to m ia s t n ie  m a  ona poję 
c ia  o g rze  o fen sy w n ej. W  a tak u  
p o d o b a ł się S to la rc z y k  n a  lew em  
sk rzy d le , o ra z  P ią te k  jako  le w y  
łączn ik , doskonale  się  p o ro zu m ie­
w a ją c y  ze sk rz y d ło w c e m .

Z aw o d y  p ro w a d z ił p. G u m n o r 
d o ść  d o b rze . P ub licznośc i by ło  500 
osób.

KS. „06“ KATOW ICE —  KS. 
ORZEŁ W EŁNOW IEC 4:1 (2:0)

G ra  z obu  s tro n  n ie n ad z w y c za j-  
n a . W ięcej z g ry  m a ła  d ru ży n a  ka 
ło w ic k a , k tó ra  też  odniosła  za s łu ­
żo n e  zw y c ięs tw o . O rz e ł b. s ła b y  
w  obronie, a  do  porażk i p rz y c z y ­
n ił s ię  ró w n ież  n ie d y sp o n o w an y  
b ra m k a rz .

Bramik d la  „06“ zdobyli Jak u tek , 
Lmuziik po 1, W ro sz cz  2. Dla O rła  
S iw ercz y n a . S ędzia  p . P ach  —  dość 
d o b ry .

K S. CHORZÓW  —  KS. ŚLĄ SK  
ŚW IĘTO CH ŁOW ICE 0:2 (0:1)
M ecz p o w y ż sz y  m iał o lb rzym ie  

zn a cz en ie  dla 'd rużyny  Śląska- k tó ­
ra  o d  p o czą tk u  m is trz o s tw  u trz y ­
m uje się n a  p ’e rw sze m  m iejscu w  
tabeli. C h o rzó w  g ra ł b .  ofiarn ie  i 
p rz y  w jęk szę m  szczęśc iu  b y ł b y  u - 
z y s k a ł le p szy  w ynik . Ś ’ąsk  p o sia­
d a ł n ailepsza  sw oją  linię w  p o m o ­
c y , a nas-teona w  napadzie , gdzie 
/G o Ł i.S p ru s  zdobyli ob ie  b ram ki.

P rz e z  p o w y ż sz e  zw y c ięs tw o  
Ś ląsk  c o ra z  b ard z ie j um acnia sw o ­
ją  cz o ło w ą  .p o zy c ję  w  m is trzo ­
s tw a c h  i u w a ż a n y  b y ć  musi za  fa­
w o ry ta . W id zb w  około  1200. 
„CZARNI" CHROPACÓ ZW  —  KS. 
„SŁOVIAN“ KATOW ICE 3:2 (1:1) 

P o  c iek a w e j i w y ró w n a n e j - g rze 
z a s łu ż o n e  z w y c ię s tw o  odnoszą 
.C z a rn i" .
SO ŁA  O Ś W IĘ C IM  — ISKRA SIEM IA­

N O W IC E  0:7 (0:4).
Iskra  napo tka ła  na .s la .by  opór Soły ,  

k tó ra ,  s t rem o w an a  tak p o w a żn y m  p rz e ­
ciwnikiem, nie g ra ła  w  sw oje j  z w y k ­
łej formie. B ram k i  dla i sk ry  zdobyli:  
L edw oń 5. Malina i Szedzłe lorz  po 1. 
ISKRA SIE M IA N O W IC E  -  „09“ MY­

S Ł O W IC E  4:1 (3:0),
Zasłużone  z w y c ię s tw o  Iskry ,  k tó ra  

p rź ez  ca ły  c z ą s  g ry  m ia ła  znaczną  p rze  
wagę. B ram ki dla I sk ry  zdobyli  L e d ­
woń 2, Malina i Alter po 1.
KS. P O O O N  K A T O W IC E  — K O L E JO ­

W E  P W .  .KATOWICE 4:1 (3:0). 
P o w y ż s z e  zaw ody ,  rozegrane  o mi­

s t r z o s tw o  A klasy ,  toczy ły  się w  nie­
zw yk le  denerw ujące j  a tm osferze ,  do  
k tó re j  -głównie p rzyczyn ił  się fatalnie 
s.ę diz iu i ąc y sędz ia  . p , K a n ii e r .

P o g o ń  m ia ła  już w p ierw szej  połowie 
g r y  zd ec y d o w a n ą  przewagę ,  zdobyw a­
ją c  3 bramki,  przycźem  Kolejarze  w 
drugiej.  . połowie g r y  os t ra  i b ru ta lną  
g rą  p ragnęl i  z r ew an żo w ać  się  za po- 

■ rażkę .
B ra m k i  d la  Pogon i  zdobyli  b rac ia  

P a z u rk o w ie  po 1. Szulc 2.
P O L IC Y JN Y  KS. K A T O W IC E  — LI- 

GOCIANKA 2:2 (1:1).
Z a w o d y  o m is trzo s tw o  s ta ły  s ię  t y ­

p o w ą  walką o punkty ,  bowiem tak P o -  
lilteji jak  i L igociance zależa ło  na z w y ­

cięstwie.
Obie bramki dla Policji zdobył Klim- 

za, z aś  dla Lig. —  L udyga  i półlewy. 
KS. „22" MAŁA DĄ B R Ó W K A  —  KS. 
KO ŚCIUSZK O SZ O P IE N IC E  1:1 (0:0).

W y n ik  rem iso w y  naogół odpowiada 
przebiegowi g ry ,  k tó ry  p rz ez  c a ły  czas 
był niezwykle  in te resu jący .  Spisali się 
dobrze  p rz ed e w sz y s tk iem  obaj b ra m k a ­
rze.  G ra  pod koniec była  dość  ostra,  
skutkiem cze g o  k o n tu z jo w an y  zosta ł  
jeden z g ra c z y  Małej Dąbrówki.

U d ru ż y n y  Kościuszki w y ró żn i ła  się 
do b ra  obrona  i liirja pom ocy .  B ram k i  
dla oKściwszki zdobyli  pó łlewy,  zaś dla 
g o s p o d a rz y  B ogocz.
KS. DIANA K A T O W IC E  -  KS. „20“ 

B O G U C IC E  3:1 (2:0).
Z as łużone  z w y c ię s tw o  D iany ,  k tó ra  

g ra ła  lepiej, szczególnie  w. łimjj napadu,  
Niesforna publiczność bogucicka  do­
p row adzi ła  do  a w a n tu r  na  boisku, wo­
bec czego  z a jśc ia '  m usia ła  l ikwidować 
policja.

B ram k i  dla D iany  zdobył  Kloza 2 i 
Gzempisź  1. Dla Bogucic  — Ż u rek  1.

KS. „06“ M ysłow ięę—  „Sola"  Oświę­
cim 3:1 (1:1).

KS. „ C za rn i"  Oświęcim — KS. ,,Na- 
p ród“  Katowice 1:2 (0:1). -

KS. „Ś ląsk"  S iem ianowice  —  KS. 
„ Jed n o ść"  Michałkdwice 1:2 (1:0).

SMP. BIERTULTOWY
SMP. SZARLEJ 3:2 (1:3).

D e c y d u ją c y  m ecz  o w e jśc ie  do Ligi 
SM P. z ak o ń czy ł  się z w y c ię s tw e m  dra  
ż y n y  B ier tu l tów , lepiej p rezen tu jące j  
się  pod k ażd y m  względem,

KS. PSZCZYNA — ZKS. KATOWICE 
4:2 (3:0).

RUCH RADZIONKÓW — POLONIA 
LUBLINIEC 5:0 (4:).

Z w y c ię s tw o  R uchu zas łużone,  bo ­
wiem Polonia  nie s tanow iła  dla t w a r ­
do g ra jące j  d ru ż y n y  z w y c ię zc ó w  zb y t  
g roźnego  p rzec iw nika .  U d e rza ł  p rz ed e  
w szy s tk iem  b ra k  ru tyny .  Mimo to Po  
lomia pozostaw iła  b. dobre  .w ra ż e n ie  i 
spodz iew ać  sie od niej n a le ż y  jeszcze  
lepszych  w yn ików . D rużyna  R uchu  nie 
z aw iod ła  i g ra ła  z w ielk iem  pośw ięcę  
niemi.
KS. CONCORDIA KNURÓW —

KS. „20“ RYBNIK 7:0 (4:0).
Serj i  r e w e la cy jn y c h  z w y c ię s tw  d ru ­

ż y n y  Concord ji  nie zdo ła ła  p rze łam ać  
tw a rd a  i ru ty n o w an a  d ru ży n a  R y b n i­
ka, k tó ra  sam a  m usiała  opuścić  boisko 
C oncord ji  z p o rz ąd n ą  p o rc ją  b ram ek .  
C op co rd ja  jes t  obecnie  n a j lepszym  z e ­
spo łem  sw ej g ra p y  i p r z y  u trzym aniu  
się w  tej formie trudno  będzie  znaleźć  
dla niei p rzec iw nika .
KS. „07“ SIEMIANOWICE — POCZ­
TOWE PW. KATOWICE 2:6 (1:3).

Z w y c ię s tw o  Po c z to w eg o  s tanow i dla 
niego n o w y  sukces  i widać,  że  zespół  
ten s ta je  się  co raz  g ro źn ie jszy  dla naj 
lepszych  n asz y ch  drużyn.

B ram ki dla P o c z to w eg o  zdobyli :  
B arte l  4, J a ro ch a  2. Sędz ia  p. Rusek, 
b. dobry.
POCZTOWE P. W. KRÓL. HUTA — 
K. S. WYZWOLENIE KRÓL. HUTA 

2:2 (1 :1).
P ie r w s z y  m ecz  P o c z to w eg o  P. W . 

zak o ń c zy ł  sie p ięknym  sukcesem . '  P r z y

Nowa Atlantyda
Tajemnica zatopionego lądu

E k sp ed y c ja  uczonych  angielskich  
z Drof. S tan leyerń  G ard in e r na c z e ­
le, u da ła  sie  na poszuk iw an ia  z a ­
g inionego k o n ty n en tu , k tó ry , zd a­
niem  b ad aczy , pow inien  sie znajdo  
w ać  na d rodze  m iedzy  M adagaska  
rem  a C ejlonem . Z atop iony  ląd 
p rz e d s ta w ia ł p raw dopodobn ie  g ru ­
pę w ysp . zw a n a  za cz asó w  s ta ro -  
g reck ich  ziem ia L em urja . k tó ra  od 
w ieków  opiew ano w legendach.

P rof. S tan ley  G ard iner je s t zda- 
j nia. że legendarna  L em urja , k tó ra  
j o b sz a rem  o d p o w iad a ła  o raw d o p o - 
i dobnie Australii," s ta n o w iła  pom ost 
} m iedzy  indyjskim  d ó łw y so em  a 
j k o n ty n en tem  afrykańsk im .

Z iem ia b y ła  b a rd z o  u rodza jna, 
m ieszk ań cy  za ś  p ro w ad zili sookoj 
ny  i o s ia d ły  t ry b  życia , co sp rz y ­
jało ro zw o jo w i k u ltu ry , k tó ra  cz e r  
p a ła  w z o ry  z k u ltu ry  indyjskiej. 
W y n ik a  s tad . że m ieszk ań cy  Le- 
m urji by li w  b liż szy m  kon takcie  z 
sasiedn iem i Indiam i.

N iek tó rzy  uczeni dow odzą jednak , 
że  je s t b. p raw d o p o d o b n e . ,ż kultu 
ra  L em u ry jc zy k ó w  b y ła  s ta rsz a  
od indy jsk iej. Z tego' w yn ikałoby , 
że zag in iona k u ltu ra  L em urji s ta  
now iła  nie-tylko ź ró d ło  k u ltu ry  
h indusk iej, ale 'ró w n ie ż  eg ipsk ie j, 
g reck ie j i eu ropejsk ie j.

P rzy p u szczen ia  uczonych , że  po 
szu k iw an y  k o n ty n e n t zna jdow ał 
sie  w łaśn ie  m iedzy  C ejlonem  a 
M ad ag ask arem , op iera ją  się  n a  ob 
sc rw ae ja ch , poczyn ionych  na a r ­

chipelagu . k tó ry  rozc iąga sie m ie­
d zy  b rzeg iem  afry k ań sk im  a  In­
diam i.

O kazuje sie  bow iem , że flora, jaka 
znajdu je sie na tych  w yspach , o d ­
pow iada w  zupełności ro ślinność1., 
k tó ra  p o k ry te  sa w y sp y  M alajskie. 
M ało tego. D alsze badan ia  d o p ro ­
w ad z iły  do rew elacy jn y ch  w y n i­
ków . S tw ierd zo n o , że na obydw u  
arch ipelagach  eg z y stu ją  pew ne ga 
tunki zw ie rzą t, gdzieindziej niesoo 
ty k an e . N asuw a to  uczonym  p rz y ­
puszczenie . że te w łaśn ie  w y sp y  
s ta n o w ią  cz ęść  zatoo ionei Lem urji.

W  jaki sposób  L em urja  zn ik ła 
nagle z pow ierzchn i ziem i.

O czyw iście , n a  te m a t ten  snuć 
m ożna ty lko d om ysły .

Istn ie je  h ipo teza , że n ask u tek  ol­
b rzy m ieg o  trz ę s ie n ia  ziem i, k tó re  
m iało  m iejsce mniej w iecej 15,000. 
la t tem u. nastąp iło  za to p ien ie -ca łe ­
go kon ty n en tu .

K atastro fa lne  trze s ien ie  ziem i 
zm ieniło oblicze globu ziem skiego. 
P rz y p u szc za ln ie  zginęło w ó w czas 
m iliony ludzi. C a ły  rodza j ludzki 
z o s ta ł zm y ty  z pow ierzchn i ziem i 
falam i m orsk iem i, a w raz  z nim p ra  
s ta ra  ku ltu ra .

A ngielska eksp ed y c ja  w y ru s z y  z 
Egiptu p rzez  k an a ł S uezki do ocea  
nu Indyjsk iego , a b y  tam  p rzy  po­
m ocy  nu rków  i n a jn o w szy ch  nauko 
w ych  śro d k ó w  pom ocn iczych  roz 
w iązać  ta jem n ice  zatop ionej • L e­
m urji —  te j w schodniej A tlan ty d y .

Nieszczęśliwa Kopalnia
Drugi wypadek górniczy

W c z o r a j  w  p o ł u d n i e  z d a r z y ł  s i ę  
n a  k o p a ln i  M a x  w  M i e b a ł k o w i e a e h  
d r u g i  w  k r ó t k i m  c z a s i e  ś m i e r t e l n y  
w y p a d e k  g ó r n i c z y .

Z atrudn iony  na jednym  z fila rów  
p o k ład ó w  F anny .- a n o d u jąc eg o : się . 
się n a  p o z io m ie’ 405 m . pod  ziem ią 
górn ik . 36-letoi Jó zef B aczek  z  Mi­

ch a łk o w ie  zo s ta ł' p rz y w a lo n y  ohry

w ającem i się z w a łam i w ęg la  sk u t­
k iem  czego  pon iósł śm ierć  n a  m iej­
s c u . .

Na m ie jsce  w y p a d k u  u d a ła  się 
kom isja  z ram ien ia  u rzędu  .g ó rn i­
czego , k tó ra  p rze p ro w a d z a  docho­
d zen ie  co  do p rzy c zy n  w y p ad k u .

B aczek  o sie ro c ił m ło d a  żonę.

w ięk szem  szczęśc iu  p o c z to w c y  odnieść 
mogli  n a w e t  n ieznaczne  z w y c ię s tw o .  
KS. „DAB“ KATOWICE — KS. „KO­

SZARAWA" ŻYWIEC 6:1 (1:0).
D e c y d u ją ce  spotkanie  o w e jśc ie  do 

Ligi Ś ląskiej  z ak ończy ło  się zas łużo-  
n e m  z w y c ię s tw e m  „Dębu" .  G ra  do 
p r z e r w y  w y ró w n an a ,  lecz po p rz e rw ie  
sta ła  p rz e w a g a  „Debu" coraz  ba rdz ie j  
w y ra źn ie js za ,  bow iem  d ru ży n a  gości 
upadła  na  siłach, nie w s t r z y m u ją c  tem  
pa.

P r z e z  p o w y ż sz e  z w y c ię s tw o  K. S. 
„D ąb "  w chodzi  w  ty m  roku  do Ligi 
Śląskiej .

Na boisku w Dębie  ro zeg ra n o  finalo 
w e  spo tkan ie  pom iędzy  D ębem  a A. 
K. S. Król Huta  o ty tu ł  na j lepsze j  d ru ­
ż y n y  ju n io ró w  na Śląsku. Z w y c ię s tw o  
odniosła  po zac ie te j  w alce  d ru ż y n a  
Debu  w  s tosunku  1:0.

Ruch—Cracovia 3:1
R uch C ra co v ia  3:1 (0 :1). B ram  

ki zd ob y li P e terek . G iem za i Z o- 
rzy ck i. D .a  C racov ii M alczyk .

C rac o v ia : S zu m ieć ; P ająk . D zier­
ż ą ;  S eich ter, Ż żka, B'aMik; Z elm - 
Stku M alczyk , M ysiak , C iszew sk i i 
Z em baczyńsk i.

R uch: K urek, W ads. K acy ; Dzi­
w isz, B adu ra , Z o rzy ck i; W łodarz , 
G w óźdź, P e te re k , G iem za i Ku- 
bisz.

S ędziow ał b. dobrze o. R osen- 
feld.

G ra od początku  n ab ie ra  dużego  
tem p a  i je s t bairdzo ży w a . Ruch 
ła tw ie j zd o b y w a te re n  w polu. lecz 
nie um ie sobie poradzić  z dobrze  
g ra jąca  o b ro n ą  C racov ii o raz  po­
m ocą. k tó ra  g ra  defenzyw nie . ale 
b ard zo  ofiarnie-

L iczne s trz a ły  P e te rk a  i G iem zy 
ida obok słupka, lub odbijają s:e o 
p oprzeczkę .

Ternbairdziei n ieoczek iw an ie  nad­
szed ł z ry w  C racov ii. k tó ra  z pięk­
nego podania Z ielińskiego zd o b y w a 
p rzez M alczyka w 8 m inucie p ro ­
w adzen ie . Od tego m om entu n a s tę ­
puję za łam anie  sie d ru ży n y  Ruchu. 
C raco v ia  zachęcona  sukcesem  p rze  
p ro w ad za  sz e reg  ładnych  a tak ó w  
p raw a  stro n a , likw iduje ie jednak  
bardzo  p rzy to m n ie  K urek.

P od kon iec  p ie rw szei po ło w y  
R uch ro z g ry w a  sie troche, ale nie 
m oże za zn a cz y ć  sw o je j obecnej 
p rzew ag i cy frow o .

Po p rz e rw ie  już w  p ie rw sze i m i­
nucie uzysku je  P e te re k  s trz a łe m  
nie do  o b ro n y  w y ró w n a n ie . O d tąd  
g ra  sta je  sie ia łow a i n ieciekaw a. 
O bie d ru ży n y  o dpoczyw oją  celem  
n ab ran ia  sił do o sta teczn e j ro zg ry w  
ki.

P rę d ze j p rzychodzi do siebie 
d ru ży n a  Ruchu, w y k o rz y s tu ją c  w y  
raźne zm ęczenie k rak o w sk ich  go ­
ści. P rz e p ro w a d z a  liczne groźne u- 

| tak i za łam uiace sie w p rzew ażn e j 
| częśc i na linii ob ronnej C raco v n , 

k tó rej p rócz pom ocy p rzychodzi w  
suku rs C iszew sk i i M alczyk. C ra ­
co v ia  nie m oże sie iuż obecnie zdo­
b y ć  na żaden  skonso lidow any  w y ­
siłek , B ialik n a js łab szy  z pom ocy  
gości tw o rz y  luke. p rzez  k tó ra  co­
raz częście j p rzed o sta je  sie G iern- 
za. a S e ich ter b a rd zo  zm ęczony  nie 
um ie p rze c iw sta w ić  sie sku teczn ie  
W ło d arzo w i.

D opiero  jednak  na 5 m inut p rze d  
końcem  m eczu, uzy śk u ia  gospoda­
rze zasłużony  drugi punkt przez 
G iem zę. W  m inute później u sta la  
w vn ik  dnia Z orzycki.

W  d rużyn ie  gości najlepszy  S zu­
mieć. z pom ocy  Ziżka. a w  a taku  
M aiczyk. U m iejscow ych na Pje r jY 
szem  m iejscu  trzeb a  w ym ien ić  
b ram k a rz a  K urka o ra z  D ziw isza i 
Z o rz y c k ę g o  z ooniocv . a w  a tak u  
P e te rk a .
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Taiemnice toru wyścigowego

Pocieszny byl widok Kostka na koniu. 
Oczywiście że początkowo nie pozwalano 
mu się nawet dotknąć porządnego konia 
i dano mu do ćwiczeń wysłużoną już zu­
pełnie szkapę zakwalifikowaną już tylko 
do dorożki.

Kostek niezmordowanie w drapywał się 
ijej na grzbiet i zaraz zlatywał na przeciw­
ną stronę gdy tylko szkapa zrobiła krok 
naprzód. Gdy zaś przypomniały się jej 
dawne lata i z miejsca „porwała start14, Ko­
stek bezapelacyjnie leżał na ziemi rozcie­
rając mocno stłuczone siedzenie.

— Kostek, dla ciebie potrzebny jest dłuż­
szy koń, może zaczniesz trenować na kro­
kodylu...

Kostek nic nie odpowiadał na te zaczep­
ki kolegów stajennych. Wiedział po pierw­
sze, że karjery na wyścigach robić nie bę­
dzie, a powtóre z gazeciarskiego doświad­
czenia wiedział, że do wszystkiego docho­
dzi się tylko wprawą. Ile to razy Kostek 
irąbnął tw arzą wprost w błoto z tramwaju 
zanim nauczył się tei sztuki, której obec­
nie zazdroszczą mu wszyscy koledzy. Ko­
stek z tramwaju który pędzi na „dziewiąt- 
kę“ skacze w przeciwną stronę i nawet się 
nie zachwieje ani zatoczy. Miał pozatem 
za sobą Kostek doświadczenie akroba­
tyczne nabyte w wędrówce z trupą cyrko­
wą — nie miałby więc dać rady jednej sta­
łe j kobyle?

To też po dziesiątym upadku z siodła 
gramolił się poraź jedenasty.

Nauczył się także odpowiadać na 
uszczypliwe docinki kolegów stajennych 
1 to tak zjadliwe, że oni poznawszy jego 
jadowity język przestali kpić z jego nie- 
zdarności.

Jedynie Małkowski nigdy nie brał udzia­
łu w żadnych żartach na jego koszt, nato­
miast na każdym kroku okazywał mu swą 
wyższość.

Kostek był za sprytny aby tego na swo­
ją korzyść nie wyzyskać. To też o wszyst­
kie rady i polecenia zwracał sie do Mał­
kowskiego i ślepo wykonywał wszystko, 
czego ten od niego zażądał. A Małkow­
skiego jak to zwykle bywa władza upaja­
ła. Radby mieć zawsze przy sobie tego 
oddanego sobie adiutanta.

Kostek łaził za nim krok w krok. Cho­
dził razem na miasto i tu dopiero Małkow­
ski mógł się przekonać że Kostek poza to­
rem jest chłopakiem „oblatanym44. W ar­
szawę doskonale zna i niejedno ciekawe 
pokazał mu w stolicy. I to takie rzeczy na 
które Małkowski, chłopiec pochodzący aż 
z Łomży, patrzył ok:em pełnem zdziwie­
nia.

A Kostek „czarował44 go i „bajerował44 
jak mógł. Nawet bardzo naiwne sztuczki 
udawały mu się z Małkowskim. Poszli kie- 
dyś do baru automatycznego i Kostek nie­
znacznie włożywszy w otwór 20 groszy, 
uderzył pięścią w aparat i spowodował, że 
do podstawionego kufla posączyło się pi- 
rwo.

— To nie jest takie trudne, i ty możesz 
zrobić to samo.

Małkowski tak długo bił pięścią w auto­
m at póki nie przyszedł gospodarz z w y­
myślaniem, a piwa jak nie było tak nie 
było. Czemprędzej wyprowadził go Ko­
stek z automatu i zawiózł do ogrodu za­
baw „100 pociech44, na Pragę.
,« 'Tam ostatecznie rozbroił Małkowskie­

go — zaczęła się przyjaźń taka od serca, 
prawdziwa.

Gdy zapijali piernik wygrany w loteryj­
kę, musującą lemoniadą, Małkowski klep­
nął go po rameiniu i rzekł:

— Wiesz, ty jesteś dużo lepszy chłop od 
tego Wypycha.

Kostek udał że pierwszy raz słyszy to 
nazwisko.

— Wypycha, a kto to taki?
— Chłopiec ze stajni pana Strzewińskie- 

go, parę razy zaprowadził mnie do restau­
racji, poznał z jedną kobietą... ale on taki 
jakiś wygląda łobuz, takich używa słów....

— O, to nie sztuka, jak chcesz to ja ci 
tak „zaiwanię44 po warszawsku. że ci w 
pięty pójdzie, ale wszystko jedno, chciał­
bym kiedyś poznać sie z tym twoim W ypy­
chem, poszedłbym z nim na wódkę.... mo­
że ja pokazałbym wam lepsze knajpy, a 
i dziewczynkę jak lubisz...

Gdyby ktoś podsłuchał rozmowę tych 
dwu chłopców w wieku 16 i 18 lat — nie­
wątpliwie śmiałby się do rozpuku, ale oni 
obaj traktowali się bardzo powmżnie.

Małkowski obiecał że umówi sie z W y­
pychem.

— Tylko za niego trzeba płacić, on tyl­
ko raz płacił za minie, a potem mówił że 
jak chcę mieć przyjemność z jego towa­
rzystwa, to muszę płacić za niego.

— Dobra jest — nie martw  się o forsę, 
znajdzie się — odpowiedział beztrosko Ko­
stek. W  duchu zaś dokończył swei myśli.

— Opłaci się to wszystko.
Zarówno Kostek jak i Małkowski nie 

wiedzieli że W ypycha zatrzymano w urzę­
dzie śledczym.

Na drugi dzień jednak W ypych pokazał 
się już na torze. Zły był jak osa. Z każdym 
kto do niego podszedł natychmiast zaczy­
nał awanturę.

Chmurny i milczący szukał tylko Mał­
kowskiego aby dowiedzieć się od niego, 
co zeznawał w policji przeciw niemu.

Zastał go na polu, -właśnie gdy poraź 
piąty wsadzał Kostka na grzbiet koński.

— Małkowski! — krzyczał Kostek z sio­
dła — co to jest? Co sie zrobiło z temi 
strzemionami?

— Podciągnąłem ci je już wysoko — tak 
jak żokieje noszą...

— Widzicie, naw et nie wiedziałem że 
oni tak jeżdżą z kolanami pod samą bro­
dą!

W ypych podszedł do Małkowskiego 
z tyłu i rękę położył mu na ramieniu.

— Słuchaj no! Kto to jest?
— To nasz nowy chłopak.
— I ty go uczysz jeździć? Poco? Żeby 

twoje miejsce jutro zajął, a ty żebyś bez 
chleba chodził?

— Nie... tak nie będzie, nie bój się. To 
jest chłopak co naszego chleba nie potrze­
buje, tak tylko dla zabicia czasu przyszedł 
uczyć się do nas.

— Niech go tam zresztą piorun strzeli— 
rzekł W ypych — teraz ty  mi powiedz, 
coś ty  ną mnie naszczekał przed policją.

— Ja? Nie powiedziałem nic... Pytali się 
mnie o ciebie — ale nie chciałem powie­
dzieć im nic a nic.

— A oni do mnie mówili żeś tv wydał 
wszystko.

— A do mnie znów mówili, że ty  wyśpie­
wasz wszystko co oni będą chcieli...

— Już jak ja im co powiem... to im gar->

dłem wyjdzie, ale ty też pamiętaj... jedno 
słowo i...

— Rozumiem dobrze.
— Jak rozumiesz to powinieneś mnie 

dziś zaprosić i kazać coś dać... przecież 
jestem głodny, dopiero co wyszedłem.

— Jak chcesz to ja zawsze, ale może wzię­
libyśmy jeszcze tego nowego, on ma pie­
niądze i nawet obiecywał że mnie weź­
mie na zabawę.

— Jak to pewny chłopak, to pewnie że 
można go wziąć ze sobą...

Kostek ucieszony z okazji jaka mu się 
tak prędko nadarzyła, przebrał się czem­
prędzej i wyszedł wraz z Wypychem 
i Małkowskim na ulice.

— Dokąd kawaler prosi — spytał W y­
pych drwiącym tonem Kostka.

— Ja myślę, że gdzieś do porządnej re­
stauracji.

W ybrali jedną z knajp na Marszałkow­
skiej.

Usiedli przy stoliku i Kostek dyspono­
wał.

W ypych i Małkowski zdumieli się skąd 
ten chłopiec tak dobrze zna sie na subtel­
nościach knajpowych bufetów.

Gdy łyknęli sobie niezgorzej W ypych 
poczuł sympatję do Kostka. Może to była 
udana sympatia — przez to że mu stawiał 
wódkę — ale w każdym razie już teraz 
tylko zwracał się do niego, a Małkowskie­
go traktował tak jakby zupełnie nie było 
go przy stole.

— Ty chcesz pracować ną wyścigach?— 
pytał.
. — Ano tak, mam wielka chęć.

— I myślisz, że to poprostu tak wsiąść 
na konia i pojechać... głupiś... wyścigi to 
to jest wielka rzecz i wielką tajemnica.

— Co pan mówi — dziwił sie Kostek — 
a wyraz jego tw arzy dowodził że jest pod 
tym względem zupełnie głupi i że słów 
W ypycha słucha niemal z nabożeństwem.

W ypych długo i szeroko opowiadał mu
0 calem urządzeniu toru, o wyścigach, o 
zarządzie, o graczach, o kombinatorach — 
aż wreszcie gdy już dobrze szumiało mu 
w głowie spytał:

— A czy ty  wiesz że istnieje taki czło­
wiek co to go nikt na wyścigach nie wi­
dzi, a on wszystko może co tylko zechce. 
On chciał żeby Matrasz spadł z konia
1 patrz! Tak właśnie się stało — a będzie 
chciał żeby zdarzyło się jeszcze co gor­
szego, to się zdarzy.

Kostek, który dużo naczytał się powie­
ści w różnych gazetach, ośmielił się odez­
wać z widocznym strachem w głosie.

— A może to jest nie człowiek, tylko ta ­
ki zły duch wyścigowy?

W ypych roześmiał się i klepnął mocno 
Małkowskiego w  kolano. W  sam czas, bo 
tamten już zaczynał drzemać.

— Patrz no, jaki frajer z tego twojego^ 
Kostka! On mówi że nasz doktór—to duch 
i że to niby złe duchy przecina rzemienie 
u siodeł. No.'., no... gdzież się rodzą tacy 
frajerzy, ale jak już kto jest taki frajer — 
tó wódkę musi stawiać — takie już jego' 
prawo.

Kostek chętnie zamówił znowu Wódkę. 
Przecież dowiedział się cennei rzeczy — 
że jakiś „doktór44 maczał w tern palce.

Dalszy ciąg jutro
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RoenanSsrczna przygoda aktorki
3 tygodnie więiiona przez zakochanego werkmistrsa

Wśród nielicznych artystek, 
wchodzących w skład zespołu 
pewnego teatrzyku objazdowe­
go, który przed kilku tygodniami 
bawił w podkarpackiem mieście 
Nadwornej, wybijała się — nie- 
tyle talentem scenicznym, ile u- 
jodą, panna Lola, kreująca jedną 
z czołowych postaci w znanej o- 
peretce „Manewry jesienne". U- 
rodziwa artystka

była bożyszczem, 
zwłaszcza publiczności galeryj­
nej i w każdem z miast, w któ- 
rem gościła wraz z całą trupą, 
pozostawiała spory zastęp 
swych wielbicieli.

To też jak grom z jasnego nie­
ba spadła na dyrektora teatrzy­
ku dnia pewnego wiadomość, że 
piękna Lola zniknęła bez śladu.

Początkowo sądzono, że otrzy 
mawszy wezwanie od chorej 
matki, wyjechała do niej, do Za­
leszczyk, kiedy jednak przeko­
nano się, że w Zaleszczykach 
nie widziano jej wcale, zaniepo­
kojony dyrektor o tajemniczem 
zniknięciu młodej aktorki zawia­
domił policję.

Rozpoczęły się mozolne poszu 
kiwania, trwające trzy tygodnie.

Dziś Cypriana. 
Jutro Koźimy.
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Już zwątpiono w odnalezienie 
zaginionej, przypuszczając jakiś 
nieszczęśliwy wypadek, gdy o- 
negdaj zupełnie nieoczekiwanie 
p. Lola
zjawiła się na posterunku policji
w miasteczku Bitkowie i opowie 
działa o swej — naprawdę nie­
zwykłej — przygodzie.

Oto rankiem dnia 5 września 
zjawił się w jej pokoiku hotelo­
wym w Nadwornej jakiś męż­
czyzna z listem, pochodzącym 
rzekomo od jej siostry, w którym 
ta donosi jej, że zamieszkuje o- 
becnie w Bitkowie i prosi Lolę, 
aby w ważnej sprawie

niezwłocznie ją odwiedziła.
Nie zwlekając ani chwili, arty 

stka uprosiła nieznajomego w y­
słannika, aby zawiadomił dyrek­
tora o jej wyjeździe na jeden 
dzień do pobliskiego miasteczka 
i — spakowawszy nieco rzeczy 
do walizki — wyjechała w ttrwa 
rzystwie tegoż nieznanego jego­
mościa.

Po przybyciu do Bitkowa, męż 
czyzna ów wprowadził ją do ja­
kiegoś domku, a skoro tylko zna 
leźli się w  mieszkaniu — padł na 
kolana przed artystką i złożył 
jej bez ogródek

oświadczenie miłosne.
Mówił, że zakochał się w niej 

bez pamięci od chwili, kiedy uj­
rzał ją na scenie, że jest werk- 
mistrzem kopalni nafty, że bez 
niej żyć nie może, że zrobi wszy­
stko co w jego mocy, aby pozy­
skać jej względy...

Przerażona do najwyższego 
stopnia tym nieoczekiwanym 
zwrotem dziewczyna, daremnie 
prosiła porywczego wielbiciela 
swego, aby wyrzekł się tego a- 
fektu, którego odwzajemnić mu 
nie może. Werkmistrz

okazał się nieubłagany.
Oświadczył aktorce, że więzić 

ją będzie u siebie dopóty, dopóki 
nie ulegnie jego zaklęciom miło­
snym i nie pokocha go.

Słowa dotrzymał. Przez trzy 
tygodnie dziewczyna nie mogła 
opuścić mieszkania niezwykłego 
adoratora, który nie omieszkał 
przez cały ten czas zmuszać jej 
groźbami do uległości.

Została jego kochanką, 
ratując się w  ten sposób przed 
gwałtownością nieznajomego i 
wyczekując tylko chwili, w któ­
rej mogłaby uciec.

Chwila ta wreszcie nadeszła. 
Omamiony pozorną uległością 
aktorki, werkmistrz zaniedbał 
zwykłej ostrożności, z której mło 
da dziewczyna nie omieszkała 
skorzystać.

Pozostawiona w mieszkaniu 
sama, wybiła okno i

wyskoczyła na ulicę. 
Popędziła wprost na posterunek 
policji, gdzie opowiedziała o swej 
niezwykłej przygodzie, błagając 
o ochronę przed brutalnym wiel­
bicielem.

Tego samego jeszcze dnia 
werkmistrz, Wacław Strużyński, 
został aresztowany.
Przyznał się on do wszystkiego,

na całe swe wytłumaczenie po­
dając jedynie głęboką miłość do 
aktorki, miłość — która zmusiła 
go do użycia gwałtu i teroru.

Panna Lola wróciła do trupy 
objazdowej i znowu zbiera' okla­
ski za swą kreację w „Mane­
wrach jesiennych". Jest teraz naj 
większą atrakcją zespołu — od­
kąd wieść o jej romantycznej 
przygodzie rozniosła się po 
wszystkich miasteczkach Pod­
karpacia.
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Pan Narzyński wstał od stołu i rzekł do 
swego kamerdynera:

— Poproś tych panów do gabinetu, 
niech będą chwilę cierpliwi, ja tam zaraz 
przyjdę.

Hrabia Bielicki, widząc zakłopotanie 
swego teścia zapytał z uprzejmym uśmie­
chem:

— Drogi ojcze, czy jesteś czego niespo­
kojny?

— Bynajmniej mój drogi, przyszło tylko 
jakichś dwu panów, którzy chcą ko­
niecznie ze mną się widzieć. Kamerdyner 
nie mógł się ich pozbyć.

— Niech ich ojciec przyjmie, ja pozwolę 
sobie zastąpić przez ten czas ojca przy 
stole.
, W  kilka, minut później pan Narzyński 
opuścił towarzystwo, udając się do swego 
gabinetu.

— Czy wprowadziłeś tych panów? — 
spytał kamerdynera, którego spotkał po 
drodze..

— Tak jest, lecz...
i— No co, co lecz?
*— Teraz już nie dwu panów czeka na 

'Jaśnie Pana. Podczas gdy ja poszedłem 
ich zameldować, przyszedł i trzeci.

— Co to za panowie, nie wiesz?
Służący z zakłopotaniem popatrzył na

swego pana, później rzekł:
— Dwaj, którzy przedtem przybyli, ty ­

tułowali się nawzajem „panie komisarzu".

O ile mnie się zdaje to mówili o Jaśnie 
oświeconym hr. Bielickim, narzeczonym 
jaśnie panienki.

— O moim zięciu? — doprawdy jestem 
ciekawy.

Szybkim krokiem przebiegł pan Na- 
rzymski szeroki o szklanym dachu kory­
tarz, który łączył oranżerję z pałacem. 
W  gabinecie, którego ściany pokryte były 
od góry do dołu półkami pełnemi książek, 
a na środku stało biurko zawalone stosem 
papierów, stało trzech panów. Pan Na­
rzyński wskazał im fotele klubowe, kryte 
czerwonym safjanem.

Jeden z przybyłych zwrócił się do pa­
na Narzyńskiego mówiąc:

— Nazywam się Wojciech Skrzyński, 
jestem komisarzem z centrali służby śled­
czej. Ten pan — tu wskazał na jednego ze 
swych towarzyszy—jest przedstawicielem 
miejscowej, powiatowej komendy policji, 
a pan Stefenson jest wysłannikiem Angiel­
skiego Biura Detektywów „Pinkerton As- 
sosacion".  ̂ _.

Pan Narzyński nie okazawszy ździwie- 
nia z racji tak licznej w izyty  policji w 
swym domu, skinął wszystkim trzem pa­
nom uprzejmie głową.

— Czy mogę spytać jakie ważne powo­
dy skłaniają panów do .odwiedzenia mnie 
.w dniu tak dla mnie uroczystym?

— Powody jak zwykle policji są jedna­
kowe. Szukamy przestępcy — odpowie­
dział komisarz — i skłaniamy się do przy­
puszczenia, że kryje się on pod nazwiskiem 
hr. Bielickiego.

Pan domu roześmiał sie.
— Mój zięć? — nie, doprawdy gorliwość

panów przekracza granice. Panowie nie 
wiecie widocznie, że ja temu panu. o któ­
rym mowa, oddaję dziś właśnie rękę mo- 
jej córki.

Teraz zabrał glos Mr. Stefenson, mó-i 
wiąc łamaną polszczyzną.

•— O yes Sir my wiemy wszystko. Ten 
człowiek zdolny jest poślubić nawet córkę 
króla W ielkiej Brytanii. Pan nawet nie 
wie do czego ten człowiek jest zdolny.

— O tak to prawda — potwierdził ko­
misarz. — Tak zwany hr. Bielicki, czy jak 
się tytułował na szerokim świecie, hr. T h  
to di Silfreno, jest pospolitym oszustem.

Twarz pana Narzyńskiego wyrażała nie­
zwykłe ździwienie.

Znów zabrał głos Anglik:
— Jeśli można wiedzieć, co ofiarował 

hrabia Bielicki pańskiej córce, jako poda­
rek zaręczynowy?

Zagniewany trochę tonem, jakim go 
urzędnik o to pytał — pan Narzyński od­
powiedział:

— Ponieważ niewątpliwie przychodzicie 
panowie tutaj w misji urzędowej, przeto 
komunikuję, że mój zięć prosił mnie dziś 
rano, abym pozwolił mu ofiarować swej 
narzeczonej, a mej córce naszyjnik z pe­
reł. Ja zgodziłem się na to, chociaż byłem 
zdania, iż powinien poprzestać na wiązan­
ce kwiatów...

— No — przerwał Anglik — dla niego 
wygodniej było ofiarować naszyjnik z .pe­
reł, który go nic nie kosztował, gdyż 
ukradł on ten klejnot w Indiach maharadży 
Lahore, niż ofiarować bukiet kwiatów, za 
który jednak musiałby zapłacić.

(Dalszy ciąg jutro).
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kilkakroć tak, aby stoczył się z 
pochyłości w  głęboki rów zam­
kowy.

W tedy uważałem, że najwyż­
szy czas — uciekać, ile sil w 
nogach. Z wszystkich bowiem 
stron dochodziły już głosy sie­
paczy burgrabi, k tórzy chmarą 
z zamku na k rzyk  Kazimierza 
wybiegli.

Cóż wam mogę pozatem. wój 
cie, powiedzieć? Udało mi się 
przez krzaki dotrzeć pod osło­
ną mroku nad samą Brynicę, 
gdzie z nadmiernego k rw i uipły-

mógł mnie kto zaskoczyć. Krze­
piłem się czystą wodą B ryn icy, 
w której także zmywałem moją 
zaogniającą się ranę.

Pod wieczór wreszcie w ybra­
łem się z myślą udania do Ra­
ciborza. Spodziewałem się na­
wet was tam zastać. A jeśli nie, 
to stamtąd posłać wam wiado­
mość do Macieja. Ale nie jest to 
już potrzebne —boć jesteście te­
raz p rzy  mnie. Jutro staniemy 
przed przewielebną siostrą Off- 
ką, której opowiemy, jak to z 
niesłychaną pogardą przestrze­
ga burgrabia prawa przez kla-

iWu wycieńczony, niaco odpo­
cząłem.

A nie więcej, niż o sto k ro ­
ków szukali oślepieni chyba 
świerklanieccy całą noc, aż do 
południa dnia następnego, moje 
go schowku.

Przez cud może — ocalałem. 
Dość, że mnie nie znaleźli.

Dwa długie dnie jednak nie 
mogłem się z miejsca tego od­
dalić, gdyż burgrabia wokół 
straże gęsto porozstawiał, które 
dzień i noc okolicę całą mieli na 
oku.

Dopiero dziś rano, kiedy w y ­
dało mu się bezcelowe, kazał 
posterunkom opuścić swe pla­
ców ki. Sądził n iezawodne, że 
mu po raz drugi drapnąłem.

Niemniej jednak przeleżałem 
tam jeszcze dzień cały — umie­
rając prawie z głodu i znużenia. 
Nic nie jadłem, ani na chwilę 
nie mogłem się zdrzemnąć, bo

sztor mu ustanowione i jak nik­
czemnie ze swoimi poddanymi 
się obchodzi.

Nie bierzcie mi tego za złe — 
ale sądzę, że przewielebna ksie- 
ni nic na butę Zaborowskiego 
nie poradzi.

Tak giermek ukończył swoje 
interesujące ze wszech miar o- 
powiadanie, którego Rymszak 
z zapartym oddechem słuchał.

Zmęczenie wÓLita znowu nie 
miało granic. Zasapał się biedny 
starowina *— a noga pokąsana 
rw ała go co krok niemożliwie.

Stał się tak zw iędłym  i bez­
silnym, że dostał silnego zawro­
tu g łow y i zataczał się, jak pi­
jany. Ciężary, które w  dniach 
ostatnich w a liły  się jeden po 
drugim na jego stare barki — 
przytłacza ły go do ziemi. To 
było  dla człowieka w tak pode­
szłym wieku, k tó ry  straszną

szkołę życia przytem  przeszedł 
— stanowczo za wiele!

Chociaż i M iłoszow i rana do­
kuczała, musiał on, jako młod­
szy nieść prawie biedaka. A M i­
łosz b y ł ciężko rannym — nie 
jadł i nie spał od trzech dni!

Tak szli oni przez pola i rze­
ki, góry i doliny. W  milczeniu— 
ledwo pow łóczyli nogami.

Kiedy wreszcie o zachodzie 
słońca przed klasztorem stanę­
li, zemdlał Rymszak w ramio­
nach giermka, k tó ry  sam ty lko  
z trudem ustać mógł.

N ieprzytom ny opadł na 
ręce Miłosza, k tó ry  lękając się, 
by nie umarł, począł go nagwałt 
cucić i czule doń przemawiać, 
wyjaśniając, iż już do celu przy 
byli. Ale Rymszak o niczem wię 
cej nie w iedział i nie słyszał

słów pocieszenia swego towa­
rzysza niedoli.

M iłosz zaniósł go tedy resz­
tą sił swoich przed furtę klasz­
torną. Z nieopisanem uczuciem 
ulgi sięgnął za lniany sznur u 
bramy, poczem srebrny dźwięk 
dzwonka donośnie się ozwał.

Jedna z sióstr — furtianka, u- 
chyliła  lekko drzwi, a dowie­
dziawszy się, kto zacz, do kogo 
i z czem nieszczęśliwi p rzyby­
wają, wpuściła ich do wnętrza.

M iłosz wniósł starca na pod­
wórzec i u łożył tymczasem na 
pobliskiej ław ie ogrodowej.

D rzw i klasztoru natychmiast 
się za nimi zamknęły na klucze 
i rygle, zwyczaijem zakonnym.

Tu m ieszkały pokój i zgoda, 
w  obliczu Boga jedynego.

(Dalszy ciąg jutro).


